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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięczni,? *(' 4 20 
i  dostawą do domu . . .  4 50
na prow incji..................  „ 4 60
za g r a n ic ą ....................   ,, 6\50

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r .

R e d a k c ja  1 A d m ln ls tra o ja :  
L w ó w , S y k a tu s k a  21.

Telef. w dzień Nr. 24 — od godz, 
10 wieczór drukarnia 496.

U A K Ł  L U D .  S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O  T O W .  W Y D . R E D A K T O R  N A W Z . :  J A W  S Z C Z Y R E N

Nzrszrtek Msudski pivrl;il z Nieśi ?!ei 1
P zerażfr^e tndiuji, że obszarnicy nie dadzą pieniędzy na wybory.

Po powrocie Marszalka Piłsudskiego.
N  aa

WARSZAWA 26 10. (tel. wł.). Dzisiaj 
wieczorem powrócił z Nie wieża marsz. Pił­
sudski. •

Z powodu pobytu m arszałka Piłsuc kie­
go w Nieświeżu, w kołach politycznych prze­
waża pogląd, że sfery m o na reki styczno-ary- 
stokratvczu'e wyolbrzymiły przyjazd maisz! 
Piłsudskiego dó faktu o wielkiej doniosło- 

-śc.i politycznej, podczas gdy w rzeczywisto­
ści obecność marszałka, od dawna zapowie­
dziana i przygotowana, redukuje się do zwy­

czajnego udekorowania 
placu boju adjutanta.

p-obu, poległego na

i Do przejaskrawienia tego faktu prżyczy- 
nily się także alarm y prasy endeckiej, któ- 

j pa w możności spółdziaktnia konserwaty­
stów' z rządem Piłsudskiego widzi u tralę 
poparcia- moralnego i matórjalnego dla s'e- 
bie. Szczególnie zaniepokojone są żywioły
eb-deckie tera, że na . nadchodzącą kampa- 
‘nję wyborczą, pieniądze ziemiańskie n 'e bę­
dą do dyspozycji agitatorów endackich.

■ M H B M n n H n m

Komisja ankietowa dla badania produkcji.
Projekt 3  ministerstw przewiduje, że ko­

misja składać się będzie z 3 3  członków, — 
przewodniczącego i zastępcy, mianowanych 
przez PrdzyWenta na uchwałę Iłady mini-

P r o j e k t  3  m i n i s t e r s t w .  —  S k ł a d  k o m i s j i .

WARSZAWA 26 10. (tel. wd.). Między 
ministerstwem skarbu, spraw* wefwlnętrznych, 
i pracy uzgodniono już główne zasady p ro ­
jektu rozporządzenia Prezydenta o ustano­
wieniu komisji ankietowej dla badania ko- iMni«. w salłiu rtu...-.-,.- — . - -  i--~—-
sztów i warunków^ produkcji. P rojekt ten | stawicieli klasy p>siadającej, 9  przedstąwi- 
jest zwalczany przez m inistra prziemystli i cieli r o b o t n i k ó w ,  2 spółdzielców’, oraz prze- 
handlu p. Kwiatkowskiego-, który uważa, że wiodniicizący, .jego zastępca i 6 rzeczożnaw- 
proj-ekt jest zbył liberalny i chciałby pirze- yoów z r-amiomi-a rządu. Szeroko zostały za­
prowadzić coś*w rodzaju komisji rządowej kreślone kompetencje komisji, 
do badania cen. :::

Generał SHładhowsHI na w lzyfacii 
w o je u iu d z tw p  p a £ R a ń sR U g ó .

WARSZAWA 26 10. (PAT.). Dnia 26 
’bm. o godz. 6‘30 pan m inister spraw we­
wnętrznych Skiadkowski udał się aeropla­
nem do Poznania w celu dokonania inspek­
cji Urzędu Wojewódzkiego. O godz 9-te‘j 
zbadał pan m inister funkcjonowanie i or­
ganizację pracy w niektórych -działach Urz. 
wojewódzkiego, poczem w towarzystwie jw&f- 
jewo'dy Bilińskiego udał się do miasta Środy, 
gdzie zwiedzi! starostwo oraz po.viatoW!ą ko­
m endę po]i-ei,i. Stamtąd wyjechał pan mini­
ster do wsi DominikoWo. gdzie zwiedził kan­
celarie komisarza obwodowego posterunek 
policji oraz urząd gminny, poczem wrócił 
do Doznania. O godz. 14‘35 udał się pan 
m inister samolotem z powrotem do Wa-rsza- 
,wy. dekąd przybył o -godz. 16:45.

P C zirn y  tymczasowym zasfąpcą 
huramra szitoinego m Lw ow ie.

[WARSZAWA 26 10. (tel. wd.). Naczelnik 
wydziału w województwie łwoskiem.p. Czer­
ny -został mianowany tymjczasowlym zastę­
pcą lwowskiego kuratora szkolnego, pa za-> 
mordowau m śp. Sobińskim.I / ’

MOSKWA 26 10. 
rozpoczęła -się konferencj,a -partyjna, Na po 
rządku dziennym znajdują się następujące 
referaty : Buch-arina. o sytuacji międzyna­
rodowej i działalności Kpminternu, Byko­
wa, o sytuacji gospodarczej, Tomskiego, o. 
działalności Prowsojuzów, i Stallina. o o- 
pozreji. Konferencja potrwa około tygodnia. 
Dzienniki ogłasza.§ tezy, które m ają być 
przedstawione konferencji, a które ustalają

Sąd nad o oozycją.
K o n f e r e n c j a  p a r t y j n a  w  M o s k w i e .

(Pat.). Dnia 26 bm. następujące wytyczne postępowania partjj, 
w-ebec opozycji: fjj Przestrzegać utrzymania 
minimum gwarancji, zabezpieczających je ­
dność partyjną, 2) Zwalczać socjaldemokra­
tycznie wahania opozycji. 3 )  Doprowadzić d > 
uznania przez blok opozycji błędności .jego 
stanowiska. 4. Bronić jedności partji, ni­
wecząc wszelkie próby działalności frakcyj­
nej i naruszania dyscypliny.

POW RÓT RZYMOWSKIEGO DO WARSZAWY.

WARSZAWĄ 26 10. (teł. wł ). Dziś po­
wrócił z Rzymu W incenty Rzymowski któ­
ry był przez kilka tygodni więziony przez 
faszystów.

ROZŁAM W  N. P. R.

WARSZAWA 26 10. (tel. wl.). Na wo­
jewódzkim zjeździe NPR. w Lodzi, więk­
szością g ł o s ó w  uchwalono deklarację lewi­
cy NPR opowiadającej się za rozłamem.

RADYKAŁ! FRANCUSCY A SPRHWA GDAŃSK?) I KO­
RYTARZA POMÓR.

PARYŻ. 26. paźdz. (Pa1-1 W  sprawie rzekomej u- 
<chwa!y przyjętej na ko jrjrtsie rM ykał iw w  Bor-lenux 

s-pra«i2 Gdańska i knrijtar.uf pomorskiego, ,Ave- 
nir“ ogłasza list, w którym podsekretarz stanu de­
putowany B rrih o d  zaprzecza s ano,vczo, jakoby gru­
pa deiputowanycn stronnictwa radykalnego -podpisała 
w  Bordeaux podobną -deklarację,' Berthoid oświadcza' 
ponadto, że osobiście jest stanowczo zwolennikiem 
zbliżenia francusko- niemieckiego nie myśli jednak dla 
jeigo urzeczywistnienia poświęcać żywotnych intere­
sów Francji i jej przyjaciół.

Proces Królikow skiego.
D z i ś  z a n a d n i e  w y r o k .

WARSZAWA 26 10. (teł. wł.). Dzistójsrą 
rozprawę rozpoczęła 5 godz. mowa obroń­
cy dr, Pasch,alskiego. który twierdził, że -cała 
sprawa jp-parta jest na poszlakach nie stwier­
dzających winy lóskarżonfe-gio.

Po replice prokuratora, który os ro po­
lemizował z dr. Paschalskini, dowodzącą ż 
oskarżony jest winny', replikował jeszcze po­
wód cywil by i drugi -obrońca aplikant ad­
wokacki Ruf.

W yrok zapadnie jutro o godz 1-siCj 
po południu.

BURZE I HURAGANY.
fc fe W Y  JORK. 26 10. -Pat.). Stany New 

.1 orscy. Pensylwaujia i'(Michigan nawiedzone 
zostały1 przez burzę. W stanie N ew  Jersey 3 
osoby zostały zabite. Komunikacja w por­
cie nowojorskim została przerv ma.

LONDYN 26 10. (Pat.). W edług wia­
domości z wysn Bermudzkich.j*szkody, wy­
r z ą d z o n e '  przez huragan oceniają na 3 - 5 
miłjonów dok W mieście St. George 51 bu­
dynków zostało uszkodzonych. Szkody7 ta 
wyspie Irlandzkiej oceniają na 21.000 II 
iszterl.
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Streik angielski - a zima.
Półrocze fi obi ego od wybuchu strejku 

górników angielskie!) i mimot tylu chybio­
ny cl i u k ł a d ó w ,  walka toczy się dziś w tycli 
samych pozycjach co na początku. Po sze­
ściu miesiącach bohaterskich z a p a s ó w  m o­
sty wszystkie są zerwane: dziś walka pio­
nie 'ostrzejsza, niż kiedykowliek.

Nowej tej fazie piętno nadaje nie fakt 
wycofania robotników strzegących bezpie­
czeństwa, lecz propaganda egzekutywy gór­
ników. przeprowadzona w dystryktach An- 
glji środkowej, oraz usiłowania skuteczne 
pozyskania dla strejku z powrotem hfcmj- 
strejków, których liczba w1 drwi lach naj­
większego załamania się otuchy nie prze­
kroczyła jednej piątej strejkujących.

Przytem. to, co • zdawało się chwilowo 
być radykalizm em  rozpaczy, staje się skut­
kiem okoliczności nową stratcgją. Po stronie 
strejku staje nowa, potężna siła, tj. zima. 
Przemyśl angielski nie odczuwa dotych­
czas szkody, którą czyhil m u strejk ; za- 
prezentują mu je dopiero bilanse i budżety 
roku przyszłego. Wszystek węgiel przywo­
żony wędrował do fab ry k ..

Ale teraz zima nadchodzi; już jest... i 
ogniska .domowe chcą płonąć, potrzebują 
węgła... A Anglicy, którzy zawisze m ają taką 
obfitość węgla, przyzwyczajeni są do -po­
rządnego ciepła w mieszkaniach. W m ia­
rę tedy jak wzmoże się zimno, a węgiel 
nie znajdzie się w niecach — tak liczą gór­
nicy — wzrastać będzie niezadowolenie lud­
ności i rząd będzie zmuszony do interwencji 
na korzyść górników, albowiem Anglia, r :e 
wytrzyma zimy bez węgla.

Ten sojusz z zimą, to
MMMMHHSSH

niezgorsza zgoła

stiategja, ale strategja, ofiar pełna. Bo jeśli 
zima z jednej strony jest przyjaciółką strej- 
kujących, to z y  strony drugiej jest srogim 
nieprzyjacielem. Cierpieć głód i chłód w zi­
mie pe s z e śc i orni e s i ęczn jm  wyczerpującym 
silv i zdrowie strejKu. to decyzja wprost bo­
haterska, której jak najgoręcej należy ży­
czyć powodzenia.

Z^haz zgromadzeń.
LONDYN 26 10. (Tcl. komp.) Zarzą­

dzenie m inistra spraw wewnętrznych, zaka­
zujące górnikom  ̂ odbywania zgromadzeń, za­
stosowane zostało onegdaj po ra'z pierwszy 
w Canmock—Chase, gdzie 4.000 górników 
oczekiwało przybycia sekretarza Cooka. — 
Gdy Cook przybył i chciał udać się na 
miejsce zgromadzenia, 400 policjantów za­
grodziło mu drogę. Robotnicy wznosili o- 
krztk i na jego cześć, ale wobec przemocy 
Cook byl zmuszony odjechać. -— To samo 
spotkało go w Walsall, gdzie chciał prze­
mawiać do zgromadzonych.

Pomoc rosyjska.
LONDYN 26. 10. Prezydent Zjednocze­

ni i górników^ Smith oświadczył, że na każ­
de 1! pcnców. które zjednoczenie wypłaciła 
gćri.ikoiu do końca września, 11 i pół pen- 
c ó y  pochodzi z Rosji. Co do przyjmowania’ 
pieniędzy rosyjskich Smith niema żadnych 
skrupułów, gdyby Rosja przysłała ju tro  mi- 
Loh funtów przyjąłby je z podzięko wa­
nilin.

Sprawy ekonomiczne rozbroi&ma no komisji Lisi Maniów.
Teza Polski.

PARYŻ. 26 10. '(, P a t.). Obradująca tu 
w ubiegły wtorek mieszana kom isja Ligi 
Narodów m ająca -na celu rozpatrzenie stro­
ny ekonomicznej rozbrojenia zajmowała się 
między innymi również lcwestją regionali­
zmu wysiłniętą w Genewie przez delegację

Polską. Sprawę, referował b. konsul japoń 
ski w Warszawie Sato. W posiedzeniu brał 
udział 'na zaproszenie komisji minister Sokal 
w towarzystwie pułkojw|nika Kasprzyckiego. 
W  toku dyskusji, jaka się rozwinęła po re­
feracie p. Sato m inister Sokal zażądał od­

roczenia jej w  celu przedstawienia odpowie­
dnich uwag cc do wniosków referatu. 4 ezu 
polska dotycząca regionalizm u polega na 
uzależnieniu rozbrojenia od bezpieczeństwa, 
przyczem rcgjon oznacza grupę piaństw two­
rzącą podstawy do z ag War ;m t o w a n i a jej 
członkom należytego bezpieczeństwa. Komi­
sja mieszana ma jedynie ustalić ekonomi­
czne gwarancje tegoi bezpieczeństwa. N a dzi- 
siejszem posiedzeniu minister Sokal zabie- 
Fająe gl°'s zakończenie dyskusji w spra­
wia regjonali-zinu w celu uzasadnienia tezy 
polskiej wskazał na nierozerwalny związek 
kwestji rozbrojenia i bezpieczeństwa pod­
kreślając również stronę ekonomiczną, któ­
ra  wfmaga odpowiedniego zbadania. Nastę­
pnie w  porozumieniu z p. Sato i ministrem 
Sokalem ułożono projekt wniosku. Wniosek 
ten uznaje, że pojęcie samowystarczalności 
regionalizmu pod względem surowteów i in. 
produktów powinno w zasadzie obejniowfeić 
wszystkie części świata, Możliwe jest jed­
nak. głosi wniosek, wzięcie pad uwagę b ar­
dziej ograniczonego regjonu zdolnego czę­
ściowo do samowyistarczalńości pod1 wzglę- 
deni|Jgospoda-rczy:m. Z punktu widzenia ści­
słej ckohomji zwiększenie bezpieczeństwa će- 
gjonu zależeć będzie od stopnia jego samo­
wystarczalności. Należy oczekiwać uchwa­
lenia powyższego projektu wniosku na na- 
stępnem posiedzeniu Komisji. !

Socjalistyczna polityka zbliżenia.
Akcja francuskich , n iem ieck ich  i b elg ijsk ich

so c ja lis tó w .
BERLIN. 26. paźdz. „Vor\var[s“ donosj: Niemiec­

ka, francuska i belgijska socjalna demokracja p rzy­
gotowuje wspólną akcję ceiem popierania polityki zbli­
żenia, zapoczątkowanej w Thoiry.

Przedstawiciele tych partji zbiorą się w najbliż 
szym czasie na wspólne narady, any omówić' środki 
umożliwiające akcję, iprzyczem bezwątpienia na pier- 
wszem miejscu omawiana będzie kwestja udziału so ­
cjalistów niemieckich i bejgijsKicn u rządzie. ‘

KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO.
PARYŻ. 26. paźdz. (Pat.) „Journa;“ donosi z 

Bar|ina, że samoiol pasażerski, kursujący między Pa 
ryżem a Bukaresztem spadł koło Hohenheide na Ś lą­
sku dolnym przyczem pilot francuski został zabity, a 
jeden pasażer Francuz odniósł ciężkie rany.

PERCY MAC KAYC.

WYKAŁACZKA.
(Humoreska).

Przyjrzyjcie asie mojej wykałaczce. ,1 aki 
ma ostry koniec, jaka twarda i gładka, jak 
butelka szk lan a ! Nicdłuższa od mego ma­
łego palca, nieprawdaż ?

Bodajbym do końca życia żywił się je­
dynie drzewem hickory (amerykański 
orzech) jeśli jej własnoręcznie nie Wyciąłem 
siekierą przed czterdziestu laty !

Było to w roku wielkich opadów śnież­
nych i m oja wykałaczka znajdowała się 
wówczas na 29 stóp ponad skorupą śnie: ną. 
N aturalnie s tarła  się niecoi od tej pory, ale 
w- jakich okolicznościach, posłuchajcie.

Dwadzieścia dni z rzędu wicher dął i 
śnieg sypał dzień i noc bez przerwy od 
Wigilji aż do Trzech Króli. W  mojej chatce 
z pniaków, odcięty byłem zupełnie od świata, 

Yteiu trzy przemarznięte młode lisiątka 
w-padają mi przez komin wprost doi gotujące­
go się.garnka z zupą a potem ńa ziemię.

W net przystawiłem drabinę do komina, 
wysuwam nos przez m ały okrągły otwór jW 
śniegu i natykam się na  starą  lisicę, która 
zamierzała iść w ślady swych małych. Co­
fnąłem  się uprzejmie i genjalna myśl przy­
szła mi do głowy: nie mam psa myśliwskie­
go a jakżeby mi się przydał w tę zaspę śnież 
ną. Niema co wytresuję starą i pójdziemy 
n a  szopy! Mięso szopów nie jest tak mdłe, 
jak lisie, a zapasy moje na ukończeniu!

Jak pomyślałem, tak zrobiłem.

Małe ulokowałem wygodnie w maślnicy, 
a do ,starej zabrałem  się gorąco.

— No. siostro — rzekłem, nazajutrz z 
ran a  — twoje dzieci zatrzymam jako zakład1, 
a eon to szopów ,̂ które mi złowisz. Ostro 
bierz się do ro b o ty !

Wciągnąwszy gumoWe buty i uzbroiw­
szy się w siekierę i strzelbę, przez komin 
wyszedłem z chaty. Powoli siekierą wyrę­
bując wyjście w śnieżnej skorupie, posuwam 
się coraz dalej oe mej chaty z nieodłączną 
lisicą u nogi

Nareszcie w ciemności wydostajemy się 
na świat boży. Oślepiające światło razi oczy. 
Oddech krzepnie jak naleśnik na patelni, 
dwa długie sople lodu zwieszają się z noz­
drzy, aż cno brody, buty skrzypią i nic nie 
widać w około ha śnieżnej płaszczyźnie 
prócz dwóch białych kolosów górskich.

— Siostro, — mówię do towarzyszki — 
te dwie góry, to chyba Fichtenberg i Szwar- 
zenberg. Aie gdzie u licha ca h i  las, co, tu 
stał przed Bożem Narodzeniem? Mówujc to 
patrzę z ukosa na szczyt Ficlitenbergu. Stoi 
drzewo, dziwlte, samotne na tej wyżynie. 
Zdaje mi się, że hickory, tylko że pełno na 
niem grubych ciemnych kłębów.

— Szukaj, siostro — podżegam moją 
charcicę — z całego lasu jedno to drzewo 
się ostało — wszystkd zasypane śniegiem. 
Myśl oi swych dzieciach w maślnicy: jeśb 
chcesz je mieć przy życiu, jedyna nadzieja 
tam. ną, szczycie górskim ! 1 dalejże wdra­
pywać się w górę. Lis zwijał się zręcznie 
swemi ostremi pazurami .vpijając się w 
twardą skorupę, ale stary Loli o mało du­
cha nie wyzionął nim nareszcie dotarliśmy 
do szięzytu.

Nie do uwierzenia i Samotne drzewca było 
to rzeczywiście hickory z szopami uczeoio- 
Uemi na gałęziach ! Wisiały, czarne jak rój 
pszczół!

Bozumiecie ? Był to  skutek zasp śnież-: 
nych. W cia.gu 12 dni, gdy las powoli znikał 
z powierzchni, szopie bractwo pięło się z 
drzew na drzewa coraz wyżej, aż się cała 
grom ada spotkała na tem jedynem najwyż- 
szem drzewie, które jeszcze pońad skorupą 
śnieżną się wznosiło.

Zabrałem się żywoi do roboty.
Płazem .siekiery machnąłem lói (pień i szo­

py zmarzńięte, jak kamienne bryty, pospada­
ły z drzewa.

Powiązałem je wszystkie ogonąmi, ostat­
niego zjaś do ogona mojej charcicy i zamie­
rzałem już wracać do domu. Spojrzałem na 
drzewo raz i drugi. W ąrtoby zabrać z sobą 
kawałek kory. — co za stołem można będzie 
zeń wyciosać! I czas przy rooocie szybciej 
minie. .

Pytanie jak długo wypadnie czekać, aż 
zawały śnieżne stopnieją !

Dobra m y ś l!
Ściąłem drzewo, poobcinałem konary, 

pozdzierałem kore. a kiedy już cała robota 
była na ukończeniu 'gładki pień wyśliznął 
mi się z rąk i urządził szlichtadę precz w 
dolinę.

Chciałem go schwytać i o ntahy włos 
ńie potoczyłem się z nim razem- Na szczę­
ście trzymałem się m acha szerśc1’ lisicy.

Stoję i patrzę na  moje hickory, m knące 
jak błyskawica po śnieżnej skorupie. Juz 
jest w- wąskiej dolinie, już wspina się na 
szczyt Szwarzeńbcrgń, znowu jest w doli­
nie. a teraz na Fichtenberg wraca ! Chcę



i
„ D Z I E N N I K  L U D O W Y "

D przyjazne wspólżyi ie Polski z HiemiiamL
Rozumny głos dziennika niemieckiego.

Pod tytułem powyższym ukazał się w w ychodzą­
cym na Śląsku niemjeckiem piśm i e„Volksblatt“ arty ­
kuł wstępny, z którego przytaczamy ważniejsze wy- 
iątki

„W brew swojemu pierwotnemu stanowisku w  ko­
misji Ligi Narodów zdecydowali się przedstawiciele 
Niemjec w Genewie oddać głos za Polską. Dla Stre- 
semanna był to może tylko gest wyrażający pragnienie 
pokoju, dia nas ma wejście Polski do Rady większe 
znaczenje. Ze szczerą radością witamy to, że Polska 
zasiądzje i głosować będzie w Radzie obok Niemiec 
i że otrzum ała prawo ponownego wyboru.

Nasza dyplomacja, a niestety również i nasi 
dziennikaize żyją wciąż jeszcze błędneni mniemaniami 
czasów przedwojennych, że na -wschód od1 Niemiec 
nic już prócz Rosji się nie znajduj2. Przejrzyjmy prasę 
niemiecką, a  zobaczymy, że nieliczne tylko pism a p o ­
siadają zrozumienie tego, że
POMIĘDZY NAS I ROSJĘ WSUNĄŁ SIĘ KLINEM 
potężny, bogaty w ludność i gospodarstwo kraj, k tó­
ry zasługuje na baczną i poważną uwagę.

Rosja p r z e d s l a w j a  dziś jeszcze bardzo mato ko­
rzyści gospodarczych, z politycznego punktu widzenia 
zaś jest zw iązek z Rosją raczej ciężarem. My, Niemcy, 
takjrry jednak już jesteśmy: niezbadana azjatycko-ta- 
jem rjcza d a l  milszą nam  jest, niż bliski, pomimo wszel 
kich waik gospodarczych, staje w siłę wzrastający są ­
siad.

W ojna celna nje będzie trwała wiecznie, gdyż nie 
można w-ecznie oddzielać od siebie dwóch państw , któ­
re graniczą ze sobą wZd;uż wielkiej przestrzeni, mają 
te same potrzeby i te same trudności. „Upadku Poiski" 
gospodarczego, czy politycznego, njkt boleśniej nia od­
czuje, niż właśnie niemiecki W schód. Niemiecki Wschód 
a szczególnie Śląsk Górny jest w wielkiej potrzebie. 
Ludność n;e przyszła jeszcze do siebie po niezdrowej 
gorączce waik plebiscytowych i cierpieniach uchodź­
ców. Kryzys gospodarczy ciąży wciąż jeszcze na nas 
z podwójną siłą. Miałżeby się do tego przyłączyć nie­
pokój z zev nątrz, jakim bytby bezwątpienia upadek 
Polski?

COFNĘLIBYŚMY SIĘ ZNOW O LATA CAŁE WSTECZ
Niewątpliwie naprężenie pomiędzy Niemcami i 

Poiską jest jeszcze wielkie. Kwestje mniejszościowe, 
nierozwjkłane problematy gospodarczych nieporozumień 
naprężenje na Ue narodowościowem — wszystko to 
utrudnia tymczasem jeszcze rozsądną współpracę. — 
W  każdym razie jednak Dostąpilibyśmy o duży krok 
naprzód, goyny Berjin zadał sobie chociażby połowę 
tych trudów w stosunku do Pojski, jakie podjął w 
stosunku do Rosji.

Błędy popełnia się często, z błędów jednak cią­
gnie się nauki. Nie jest jeszcze za późno napraw ić w o­
bec Polski błędy polityczne lat ubiegłych w sposób, 
Któryby sprawiedliwie uwzględnił polityczne interesy 
zarówno Niemiec jak i Po[ski“ . . s

P r z e g l ą d  p r n s ^ .
$ny o królu. — O słały pokój na wschodzie. — „Głos Narodu" zapowiada

wojnę krzyżową.
Znalazło się nowa okazja do plotek, in­

synuacji podejrzeń, a nawet denuncjacji. —
Marsz. Piłsudski wyjechał do Nieświeża na 
uroczystość pośmiertnego odznaczenia pole­
głego w walce z Rosją Stan. Radziwiłła. M-a- 
gnaterja, m arzące o powrocie króla, powro 4cie dawnych świetnych czasów urządza rów­
nocześnie wjelki zjazd. ■

Na jednym terenie ! W tern coś jest, po­
wiedziała sobie dostojna pani Plotka i za­
częła swym ostrym  językiem mleć na pra­
wo i lewo, aż się z tego utworzyła cała 
góra legend i kłamstw pospolitych.

Prym wiedzie tu  wileńskie m onarchisty-

go schwytać i przytrzymać, ale wymyka mi 
się z rąk  i zjeżdża na dół.

I tak z Fiehtenbergi na Szwarc.enberg 
z Szwarzenbergu na Fichtenbarg, z dołu do 
góry, z góry na dół moje hickory balanso­
wało tam i z powrotem., jak wahadło u ze- 
gara.

Coraz stawało się mniejsze, ale też i 
coraz twardsze. Rozumiecie? "VV drodze w 
dół rozgrzewało się, pod górę zaś chłodło.

Ibyłoby się do cna starło, gdyby nie... 
w ia tr  południowy7, który nagłe musnął swem 
ciepłem skrzydłem śnieżną skorupę. J a 
m oja charciioa wraz z naszą myśliwlską zdo­
byczą znaleźliśmy się niebawem w dolinie, 
gdzie wyszukawszy ostatni szczątek hickor'17, 
zabrałem  go do domu — tę oto m ałą i gład­
ką wykałaczkę.

Tak dzieciaki ! Ta czapka futrzana to 
również ostatni szczątek owej szopiej zdo­
byczy-, którą z lisicą przyciągnąłem do do­
min. —

Młode lisiątka, pytacie? A jakże, odda­
łem je starej ' W maślnicy zaś zakonserwo­
wałem mięso szopie dla całej okolicy.

Ale pomyślcie dzieci, coby to było 
wówczas, gdybym nie był wziął mych gu­
mowych butów ? Gdyby wasz stary Loli ze­
śliznął się, z Fichtenbergu, zamiast drzevą
orzechowego ? Gdyby balansował z dołu do
góry i z góry7 na dół i coraz to się stawiał 
niniejszy, jak tarcza k s ię ż y c o w a  ?

Tak ' Przy takiem tempie doszedłbym do 
rozmiarów niemowlęcia — m oja istara m atka 
musiałaby mię znowu karm ić i nie potrze­
bowałbym wykałaczki.

czńe „Słowo  ̂które zapewne nie bez wiedzy 
swych mocodawców zamieszcza następują­
ce uwagi:

„Zmiana frontu politycznego polskiego zie- 
mianstwa wobec endecji i wobec Piłsudskiego 
jest dziś widoczna. Ziemiaństwo dziś widzi, że 
Piłsudski jest w Polsce jedyną siłą polityczną, 
zdojną do spowodowania głębszych, realniejszych 
a niezbędnych reform. Jedyną siłą zdolną do 
zastąpienia pustki, atóra się wytworzyła przez 
bankructwo parlamentaryzmu (?) Ziemiaństwo ro ­
zumie, że skaptowanie tej siły dia obozu równo­
wagi społecznej i odebranie j:-j znaczenia sztan­
daru lewicy jest nietylko pożądane, lecz to jest 
konieczność państwowa polska. Ziemiaństwo nie 
pozwoli już sobie dziś wmawiać, że marszałek 
Piłsudski, jest utajony bolszewik. Ziemiaństwo nie 
pozwoli już sobie dziś wmawiać, że p. W itos 
p. Kjernjk, p .  Hammerling i inni w rządzie to 
jest lepszy dla ziemiaństwa interes polityczny, 
aniżeli p. Meysztowicz czy p. Niezabytowski."
A dalej:

„W jerzę, we wrodzony atawistyczny zmysł 
państwowy u klasy ziemiańskiej? To trudno. Na­
uka nam wykazuje, że dzieci i wnuki żołnierzy 
są lepszymi żołnierzami, niż n. p. pokolenia szyn- 
karzy, czy drobnych kupców. Klasa, która rzą ­
dziła od wieków, choćby naw et była obarczo­
na wszeikjemi wadami, będzie miała, musi mieć 
więcei wrodzonego instynktu państwowego (?) 
aniżeli inne klasy. To zbliżenie się ziemiaństwa 
do Piłsudskiego wskazuje na to, że w iara w  len 
instynkt nas nie zawiodła".
W łasna pochwała nie tuczy. panowie 

szlachta, a co się twczy waszego wrodzonego 
instynktu państwowego* to daliście najlep­
sze jego dowody przed rozbiorami i po roz­
biorach w Targowice, a ha dworze Kata­
rzyny i na innych dworach cesarzy, u ktq- 
rych klamk: wieszaliście się, 'aż jdtał ostatn.ego 
mementu zmartwychwstania Polski powsta­
łej, wbrew waszvm przypuszczeniom i po­
trzebom.

Na łunom miejscu „Słowo" wileńskie,
kreśli program monarchistów.

\ *
W związku z notą polską, przesłaną 

r z ą d o w i  sowietów „Robotnik" podkreśla, że 
dyplomacja sowiecka, podpisując układ z Li­
twą miała na celu rozbicie jednolitego postę­
powania państw bałtyckich wobec Rosji oraz 
osłabienie węzłów, łączących je z Polską. 
Wobec tego, że traktat ten nie przyniósł

Rosji oczekiwanych rezultatów, a Litwie za­
szkodził, no ta Polski łaje dyplomacji sowiec­
kie j możność wycofania się z afery.

„Jeżeli sowiety to zrozumieją —  pisze „Ro- 
bctniK" —  otw orzy się możliwość rokowań o 
zawarcie paktu o nieagresji i bezpieczeństwie 
między Polską a Rosją. Aby pakt taki nie był je­
dynie świstkiem propagandowym i bezw artościo­
wym zbogaceniem pęczniejących bibijotek, trak ­
tatów  gwarancyjnych, należałoby, aby wyraźnie 
stwierdzając wzajemne gw arancje bezpieczeństwa 
polsko- sowieckiego, stanowił ten pakt część o- 
góinego systemu, utrwalającego pokój, od pół­
nocnego Bałtyku do M orza Czarnego, wzdłuż 
całej europejskiej granicy Unji sowieckiej.

W tedy z większą, n}ż dotychczas gotow oś­
cią przystąpić będzie można do wykonania dal­
szego punktu program u pokoju na W schodzie: 
do zmniejszenia zbrojeń, jednakowo ciężko gnio­
tących nadwątlone organizmy gospodarcze za ró ­
wno Rosji, jak i jej wszystkich sąsiadów w E- 
uropie, włączając Polskę".

*
Przeń kilku miesiącami przeszedł ks. 

■Huszno z kościoła narodowego na prawo­
sławie L utworzył polski kościół prawo­
sławny", zalegalizowany przez rząd polski. 
Niedawno ks. Huszno rozesłał do księży z 
sekty Hodura list, który został ogłoszony] 
w „Robotniku". W liście tym ks. Huszno 
zapewnia, żę uzyskał poparcie rządu, zachęć,a 
Hodurowców do przystąpienia do kościoła 
prawosławnego, poczem przedstawia im do-, 
brodziejstwo m aterjalne, jakie z tego tytułu 
uzyskują:

„Co do utrzymania to może ks. proboszcz 
być spokojny, gdyż od chwi;i przyłączenia się 
do nas, .pensja rządow a w sumie 115 zł., jura 
stoiae i rozwody, całkowicie księdzu zabezpie­
czą byt, a  gdyby tego nie starczyło, to mamy 
przyrzeczoną subwencję rządową, to moglibyśmy 
księdzu doporaedz".
Po przytoczeniu tego listu i,Głos Naro­

du" wola n a  alarm :
„Rzeczą katolickich organizacji jest roznieść 

po Po;sce wiadomość stwierdzającą, że się już
nie można łudzić, co cio prawdziwego oblicza
rządu p. Piłsudskiego. Jest ono (Kto? Oblicze, 
czy rząd? —  przyp. zec.) wrogiem w stosunku 
do katolicyzmu. Cała Polska katolicka musi wyjść 
z dotychczasowego stanu rezerwy i zdecydow a­
nie przeciwstawić się zamachowi rządli na jej
łdelaAj. i b a  jej stan posiadania. Najbliższe dni win­
ny być okresem uświadomionej i zdecydowanej 
kontrakcji kątouków. Żaden rząd dotąd nie zde­
cydował się na rozpętanie wojny religijnej (?) 
Z  robił to rząd p. Piłsudskiego. Będzie ją też
miał."
S zan o w n y  redaktorze „Głosu Narodu" I 

Cźy Pan nie zna przypadkiem brzm ńnFi kom 
stytucji polskiej z 17 m arca 1921, mówiące 
c if  hic cojś io wolności sumienia i [wyznania ? 
W każdym razie polecamy uwndze szanow­
nego Pana art. 111, 115 i 116 konstytucji 
polskiej. | .1 , 1 ! ! !

Ograniczyć mroduHcig -  aż ceny 
pójdą w górę.

P rzek leń stw o  sy ste m u  k ap ita listyczn ego .
W edług telegramu z W aszyngtonu, „komitet ba­

wełniany" rządu amerykańskiego udzielił rady planta­
torom bawełny, aby ograniczyli uprawę bawełny, ce­
lem zapobieżenia dalszemu przesyceniu rynku baw eł­
nianego. Tegoż dnia podano wiadomość z drugiego 
końca św iata —  bo z Kairo —  która brzmi:

Rząd egipski udziela producentom bawełny p o ­
życzki pod nadzwyczaj korzystnymi warunkami, aby 
gn umcżiiwić magazynowanie zapasów aż do czasu 
pomyślniejszego ukształtowania się sytuacji na rynku, 
to znaczy, aż ceny znowu pójdą wr górę.

Czyż w tych dwóch wiadomościach uie zawiera 
się cala bezmyślność i niesprawiedliwość systemu ka­
pitalistycznego? Na ziemi rośnie dużo bawełny! Zdu­
sić tę obfitość! Zburzyć błogosławieństwo, ograniczyć 
je, zamknąć do magazynów, aby nie zagrażało cenie, 
którą chce postaw ić wyzyskowa 'gospodarka.

Za wjeje bawełny? Spytajcie się bezrobotnych ro ­
botników tkackich, spytajcie 3 ię  matek, które z nad- / 
chodzącą zimą nje mają ciepłej odzieży dia swych 
dzieci, co sądzą oni o tym porządku społecznym, który 
błogosław jeństwo zamienia w p rzepeń itw o!
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J\[owiuji z dnia.
Lvs?6w, dnia 27 października

W PISY 1>0 SZKOŁY MAJSTRÓW BUDOWLA­
NYCH i kurs pjfcwadzących parowozy przy P ań ­
stwowej Szkole Przemysłowej we Lwowie, odbędą się 
w dniach od 28 —  50 października od 9 —  12-tej-

4 KONSULAT REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ
we Lwowje zawiadam ia, że dnia 28. października u- 
rzędować nie będzie z powodu św ięta narodowego.

KOMUNIKACJA PIESZA W  DNIE ZADUSZNE.
M agistrat komunikuje: Ze wzg.ędu na spodziewany 
nadzwyczajny ruch publiczności, zwiedzającej groby 
na cmeniarzu łyczakowskim w dniach 51-go pa- 
źdźi-jpiika, 1 , 1 2  iisiopada zarządza się, aby w dniach 
powyższych odbywał się pochód publiczności ulicą 
Pieką; ską r.a cmentarz łyczakowski tyiko jednym cho­
dnikiem po prawtei s.ronie uycy w kierunku cmentarza, 
zaś pow rót z cmentarza .również tylko jednym cho­
dnikiem ,po prawej stronie ulicy w kierunku miasta.

ZWIĄZEK OBROŃCÓW LW OW A z listopada 
1918 r. .^przecawać będzie w dniach 50. 31, paźdz. i 1. 
lislopaua t .  r. kwiaty, wieńce i świece na cmentarzu 
łyczakowskim, z czego dochód przeznaczony jest 
na fundtsz Kasy pogrzeLowej wspomnianego Związku 
której zacjaniam jest przyjść' z pomocą członkom O- 
brońcom Lwowa na wypadek śmierci.

Ze wzg.ędu na ryzkie ceny, jak również szla­
chetny ce;, apelujemy do P. T. Publiczności o popar­
cie zamierzonego ce;u.

DOLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie 
9.01 przy tendencji mocnej.

W  akcjach obroty były stosunkowo dość duże, 
po kursach nieco wyższych,, tendencji mocniejszej.

LIST Z POGRÓŻKAMI PODRZUCONY POD RO­
LETĘ SKLEPOWĄ, Naian Fiuchner, Właściciel trafiki 
przy • uj. Żółkiewskiej 1. 155, doniósł policji, że zna­
lazł pod rojetą podrzucony list,, w którym jak,ś ano­
nimowy osobnik, żąda wypłacenia do 28. b. m. kw o­
ty 4.500 zł. jako okup życia. W  przeciwnym razie 
grozi zastrzeleniem adresata. Policja zarządziła po ­
szukiwania za autorem tego pisma.

WÓDKA PRZYCZYNĄ ŚMIERCI. Jan Rokuszyń- 
ski, żarn. w Siemianówce pod Lw owem , w czoraj w 
nocy w sianje podchmielonym wracał torem  kolejo­
wym ze Szczerca do domu. W  tym  czasie nadjecnał 
pociąg, pod którego kola dcsial się Rakuszyński i 
zginął na miejscu.

WYLEWY RZEK. W  ub. poniedziałek wieczo­
rem “woda na Sanie pod Przemyślem przybrała 4 m. 
ponad normalny poziom, przyczem  zostały zalane niż­
sze części miasta. Pow ódź wdarła się częściowo do 
rzeźni, do zakładu BB. Albertów, do szpitala, na 
targowicę, w nocy zaś eiekirownia zmuszona była 
przerwać pracę z powodu częściowego zalania bu­
dynku. W czoraj woda na szczęście opadła do p o ­
ziomu 3.20 m. przy daiszem umniejszaniu się p rzy-j 
pływu. 11

Rzeka Stryj osiągnęła 1.70 m. ponad zwykły p o -j 
zioim i j r a a ł a  c .ęść  m iasta Stryj, wyrządzają znacznej 
szkody. W  Turce nad Stryjem poziom wody na rzece * 
podniósł się o 6 m etrów  ponad stan normalny. Szko- j 
dy tam są również ogromne.

Z różnych stron kraju nadchodzą wiadomości o 
znacznuc.i szkodach wyrządzonych przez śnieżycę k tó­
ra poczyniła największe spustoszenia na Górnym 
Sjasku, , 1

WEKSLE ŁUPEM KIESZONKOWCA. W  wozie 
tramwajowym skradziomt kupcowi Sam uelowi Feitel- 
baumowi porlfel, w którym znajdow ało się 25 zł. do­
kumenty, weksel jn blanco na 2.000 zł., o raz weksel 
na 20 do;arów  z podpisami Natana Grubera i Judy 
Battinera.

Z KRONIKI POŻARÓW. W czoraj w r.ocy w sk ła­
dzie drzewa braci Zimand przy ul- Gródeckiej spalił 
się dach na budynku kancelaryjnym. W skutek poża­
ru zniszc oaa zos ala stojąca obok budka z ow ocami 
Samue;a Brodingera. Szkoda w,ynosi 2.000 zł.

W  Oleszycach pow. lubaczowskiego na folw ar­
ku Józefa Sapiehy spłonęły dwa budynki gospodar­
skie wraz ze zbiorami. Szkoda wynosi 29.000 zł. P o­
żar powstał od iskry [okomobiii w czasie młócenia 
zboża.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Józef Rebski 
skradł w poczekalni III. ki. na dworcu głównym kosz

Kino LEW Dziś środa 27. X. Premjera
W illy  F r i t s c h e ,  L u c y  D o r a i n e  oraz znakomity komik A . P a u l i g

w najnow szym  w ystaw ow ym  film ie p. t.

KSIĄŻĘ i KURTYZANA
  EROTYZM — JA Z Z -1IA N I) C H A R L E S T O N  W YSTAW A —

Z  t u

Wczoraj odbyło się pod przewodnictwent 
Prezjdentem  Neumana posiedzenie Rady 111., 
na kiórem przed porządkiem dziennym, rad­
ny Sudhof postawił wniosek w sprajwje bra­
ku wagonów przy dostawie fwjęgla do miast 
i żądli aby adm inistracja kolejowa uzglę- 
dniła potrzeby ludności miejskiej i przji tej 
sposobności zwraca Uwagę na nadużyciu ze 
strony kolejarzy przy dostawie wagonów. — 
Odpowiednie wnioski uchwalono.

Tow. Salam ander domagał się od Pre­
zydenta rozpisania wyborów1 do komisji roz- 
lęmczej w sprawach dozorców domó;wf. — 
Z powodu zalegania tych spraw' v -Magi­
stracie. dozorcy naraż.eni są na wielkie szko­
dy. zwłaszcza w sprawach m utacyjnych.

Prezydent przyrzekł tę kwestję załatwić.
Następnie załatwiono szereg drobnych

spraw, poczem weszła na obrady sprawa 
przedłużenia czasu otwarcia owocarń i 
sklepów z cukierkami do, godz. 9-tej wiecz. 
Pt ferował radny Maksymowicz, oświadcza­
jąc się przeciw przedłużeniu.

W dyskusji zabierali glos tow. Hersztal, 
rrd n i Sudbof. Mąuswald i Salamander. — 
Wnioski naszych towarzyszów o ocbożenią 
sprawy, do Min. pracy nie opracuje noweli 
do obowiązującej ustawy odrzucono, uchwa­
lając wniosek referenta o pozostawieniu do­
tychczasowego stanu rzeczy.

Zabrał głos jeszcze radny Sudhof. do­
magając sic nieograniczania czasu zamk­
nięcia dla wszystkich sklepów, poczem pio- 
skdzenie zamknięto.

z towarami galanterynymi na szkodę Jakóba Eisen- 
bera, kupca z Jezferzan. Policja odszukała Rebskie- 
go w mieszkaniu Teresy teśniow skicj, zam. przy ul. 
L. Sapiehy ;. 49., przyczem skradziony kosz odebra­
no, ra s  R elskiago odstawiono do aresztu.

AnJoni Hane;, zosiał aresztowany za kradzież u- 
brania, wariości 250 zł. z piekarni przy up Śnieżnej, 
na szkodę M ozesa Anzw eiga.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznany osobnik 
skradł w trafice Efroima Kaita, przy ul. Batorego 
320 sztuk papierosów1, oraz przybory do pisania, łą­
cznej wartości 120 zt

Z mieszkania Hermana Szefera przy uj. Cetnerow- 
skiej skradziono garderobę i bieliznę wartości 795 
złotych.

Stefanja Chojnicka zam. przy Drodze Wuieckiej, 
doniosła policji, że skradziono na jej szkodę 2 sznur­
ki perełek, zegarek,- budzik, i inne rzeczy, w arto­
ści 580 zł.

W  realności przy ul. Karnej skradziono z be 1 
konu kigm, wartości 550 zt. na szkodę Salomei Hor- 
nowej. ^

Z  s a l i  » ą d o w e i .

MALWERSACJE W  MIEJSKIM URZĘDZIE TARGO 
WYM.

Stanisław Bistroń, urzędnik m agistratu stracił ria 
wojnie światowej oko i dostał się do niewoli rosyj­
skiej. W róciwszy do Lwowa w stąpił ponow nie do 
służby w magistracie i W r. 1922 został mianowany 
kasjerem.

W  dwa lata później komisja W ydziału sam orzą­
dowego poa kierownictwem St. Poczeniowskiego, p rze­
prowadzając rewizję kasową, stwierdziła, iż Bistroń 
sprzeniewierzył 8 mil jardów  i ponad 857 mil. nik.

Przesłuchiwany w śledztwie Bistroń zeznał, że 
brał tyjko drobne kwoty, które zam ierzał zwrócić! 
z chwiią otrzym ania zaległych poborów.

W edle twierdzeń B. część sprzeniewierzonej kw o­
ty przypada i na jego zastępcę w1 urzędowaniu Ro­
berta M aya. Tw;erdzeń tych Bistroń nie mógł jednak 
poprzeć faktami. Jadwiga Gosławska, urzędniczka ma­
gistratu, zam. w tej samej willi „Jastrzębiec" co i 
Bistroń, znalazła w miejscu ustępowem wiele zeszy­
tów i pokwitowań na zainkasow ane pieniądze, któ­
re Bistroń poniszczył, jako dowody jego winy.

W czoraj stanął on przed trybunałem wyroku­
jącym przyczem podnosił na swą obronę, że nie miał 
przygotowania do czynności kasjera, niektóre zeszytu 
pokwitowań zgubił i przeto nie wiedział w jaki spo­
sób 'wyrównać swój 'dług! i t. d.

Rozpraw^ tę odroczono w celu powołania dal­
szych świadków'.

OJCOBÓJSTWO.

67- letni Henryk M artin, cieśla, zamieszka} wraz 
z żoną Franciszką i 24- ietną córką M arją przy ul. 
Tkackiej i. 38. Był on nałogowym alkoholiki^n i 
pjagą rodziny. Pewnego razu nie otrzymawszy od żony 
pieniędzy na pijatykę pobił ją ciężko, przyczem z ła ­
mał jej rękę. Awantury i bójki były tam na porządku 
dziennym.

Wieczorem 26. maja b. r. Martin po awanturze 
odgrażał się słowami „ja was do rana wymorduję" 
przyczem kładąc się na spoczynek położył poc gło­
wą brzytwę. O północy Martin przebudził się a po­
patrzywszy się na zegarek powiedział „no jeszcze 
czas". Żona jego, bojąc się o życie przebywała w ów ­
czas na kurytarzu. Po tych słowach ojca w  udeikiem 
zdenerwowaniu porw ała M artyiówna siekierę i za­
dała nią kilka Uderzeń w głowę ojca, poczem krzynną- 
wszy przeraźliwie upadła zemdlona na podłogę. Na­
stępnie wyprowadzona z mieszkania przez przybyłych 
posterunkowych cisnęła talerz na zwłoki ojca, w o­
łając „na masz".

W czoraj stanęła ojcobójczyni przed trybunałem 
sędziów przysięgłych, przyczem twierdziła, iż jest ner­
wowo phora oraz cierpi na ataki serca, w  krytycznej 
zaś nocy popadła w strach1 i Pie zdawała sobie spraw y 
z tego co czyniła.

Po przeprow adzonej rozprawie przysięgli zaprze 
czyii jednogłośnie pytanie v  kierunku zbrodni m or­
derstwa, zaś 12-ma głosami potwierdzili zbrodnię za­
bójstwa, przyczem jednogłośnie potwierdzili dodatko­
we pytanie, iż uczyniła to w stanie nieDOczytatnoścj.

Trybunał wobec tego uwolnił oskarżoną od w i­
ny i kary.

Rozpraw je przewodniczył r. Angielski, oskarżał 
prok. SywUjak, bronił dr. Bromberg.

BIJĄ CZY NIE BIJĄ.

Józef Knoil zosiał wraz z innymi aresztowany po 
zabójstwie Cechnowskiego przez Botwina., jako je­
go koleba. Nastąpiła interpelacja w sejm:e o pobiciu 
więźniów politycznych przez policję lwowską. P o l­
eją chcąc oczyścić się z tych zarzutów' oskarżyła 
Knoila o rozsiewanie tych wieści, uwłaczających do­
brej stawie poą.cji, przyczern prokuratorja póciągnę- 

! ła również do odpowiedzialności siostrę Knoila, któ- 
, ra zezr.aia w śledztwie iż widziała na bieliźnie brata 

krew pochodzącą z rap i krwawień zadanych mn na 
policji. W czoraj stanął Knoll przed wyrokującym sę­
dzią, przyczem zeznał obciążająoo przeciw  funkcjo­
nariuszom PP., przeprowadzającym wówczas śjedzt- 
two, P rokuratorja powołała jako św iadków  tych w ła­
śnie, przeciw którym oskarżony skierował sw e za ­
rzuty. Dwóch posterunkowych rge jawiło się jednak 
na rozpraw-e, przeto odroczono ją do 7. grudnia b. 
roku.



Nr. 252 „ D Z I E N N I K  L U D O M " 5

Nauczycielstwo lwowskie wobec zamierzonych reform.
D ria  21 bm odbyło się Nadzwyczajne 

Walne Zgromadzenie członków Zw1. Polsk. 
Nai c: \cielstwa Szkól 1‘ow syeclinycl), zrze- 
.sżonycb w Ognisku Iwowskicm. PczelwKKi- 
n i łzył p. P.. Deszberg. Referat wyglotsił pos. 
Smulikowski o zagadnieniu szkoły jedno­
litej i związanych z niem zamierzonych re­
formach. Referent stanął na stanowisku ko- 
i iccznośc" takiej reform y z punktu widze­
nia interesu Państwa, przyszłości dem okra­
cji i poziomu szkolnictwa. W  dyskusji za­
bierali głos pp. • Pos. Malik, Stesłowicz, Szy­
m ański. Władyka, Bałabanówma i in. po- 
czen, uchwalono następujące rezolucje1:

1 W alne Zgromadzenie członków'Ogni­
sku Z. P N S. P. we Lwowie, oślwaadcza 
się zr takim  ustrojem  szkolnictwa, któryby 
stworzył ciągłość i jedność systemu szkoi- 
r tg e  d 'a  ogółu młodzieży w Państwie Pol- 
skiem.

2, M tym celu należy uznać 7-mio kla­
sową szkołę powszechną za podstawę do k.ó- 
rej nawiązać trzeba inne katcgorje szkół 
ogólno ksztalcącyicji zawodowych i in.

3, W alne Zgromadzeme uważa, że na-

W ydział W yk. Rady Zw. postanowił zająć się e- 
nergicztiie wszelkiego rodzaju publikacią z dziedzi­
ny zawodowo- robotniczej, a w szczególności zor­
ganizować stałą akcję zbierania wiadomości od naj­
szerszych gron robotniczych.

W  tym ceiu nprasza się zarządy związków, by 
ze swego g rona, lub grona członków wybrały je ­
dnego lub więcej towarzyszy lub tow arzyszek, któ- 
rzyby byli staie w ścisłym kontakcie z prezydjum 
W ydz. W yk. Rady Zw. Zaw. Do zakresu czynności 
takiego delegata bęazie należało zbieranie spraw o­
zdań  z posiedzeń wydziału, i wajnych zebrań człon­
ków, jakoteż ogłaszanie zaproszeń na te zebrania, 
zbierać wiadomości z rynku pracy zawodowej, a głó­
wnie nje pomijać wiadomości o krzywdach robotni­
czych, jak njewypłacanie zarobków, przedłużanie cza­
su pracy, sekatury i t. p. Oprócz tego robotnicy

Uroczystość odsłonięcia sztandaru 
nowel placówki P. P. S.

Jedna z pięknie rozwijających się naszych o rgani­
zacji kobjet PPS. na Poiminie w Drohobyczu świę­
cić będzie niedzielę piękną uroczystość. Duża i sp ra ­
wnie funkcjonująca organizacja sprawiła piękny 
sztandar partyjny i !w niedzielę 31. paźdz. o godz. 2 
po poł. sztandar ten zostanjc rozwinięty. *

O godz. 2. po poł. zbiorą się miejscowi towa­
rzysze i tow arzyszki jako też szereg zaproszonych 
gości w lokaiu organizacyjnym na Polminie. Uroczy­
stość uświetnią przemówienia delegatów  i piękne p ro ­
dukcje artystyczne.

Poleca się naszym organizacjom, ażeby dołoży­
ły starań  dia uświetnienia święta robotników droho- 
byckich ł ______

Otw arcie dom u kolejarzy
ur Stanisławowie.

Uroczystość otwarcia domu Zw. zawodL 
pracowników kolejowych R. P. Koła miej- 
sqOwego w Stanisławo|wlie odbędzie się dji. 
7-go listopada.

I. Koła wrzględnie Okręgi, które wyszlą 
delegatów, winny ich liczbę nadesłać naj­
dalej do dnia 2 listopada br. celem przygo- 
towania dla nich pomieszczeń.

II. Komitet podaje do wiadomości, że 
delegacji zamiejscowi przyjeżdżający do Sta­
nisławowa winni zgłosić się na  dlwiór-cu w 
biurze wagonowym, gdzie dyżurować będą 
członkowie Komitetu i skierowywać będą 
Kolegów do odpowiednich pomieszczeń.

leży w tymi celu najrychlej przystąpić do sio- 
pi. iowegc zwijania 1, 2, i 3 klasy szkół 
średnich jakc zupełnie zbytecznych, a bę­
dących szańcem i obroną przywileju i fcoicl- 
kient konserwowania dzisiejszej szkoły śre­
dniej nic spełniającej właściwych swych za­
dań. a niszczącej fundament edukacji na­
rodowej. jakim jest szkoła powszechna.

4) W alne Zgromadzenie wyraża zapatry­
wanie. że w dzisiejszym ustroju demokraty-, 
cznym należy najrychlej realizować ten no­
wy system szkolny w interesie spoistości 
państwowej, a także podniesienia kultural- 
go i obywatelskiego szerokich m ąs decydu­
jących o losie i przyszłości Państwa.

5) W alne Zgromadzenie domaga się od 
Władz pogłębienia dotychczasowego wy­
kształcenia przez zakładanie większej ilości 
wyższych kursów Państwo)w|yeb dla nauczy­
cieli i umożliwienie im studjów na uniwer­
sytecie — tudzież tworzenia iw wyższych u- 
czelniach spcclanych kursów pedagogicznych 
kióre przygotują kgdlry nauczycielstwa d'o 
pracy w wysoko zorganizowanej szkole po­
wszechnej.

winni poruszać ważne problemy społeczne lub po ­
lityczna. Tak zebrany m aterjał będzie odpowiednio o- 
praoowany i zamieszczany w niedzielnem wydaniu 
„Dziennika Ludowdyo".

Spodziewamy się, że ważność takiej zbiórki 
pism i korespondencji robotniczych i zamieszczanie 
ich do publicznej wiadomości zostanie przez klasę 
pracującą zrozumiane i najeżycie ocenione.

Oprócz tego w-pmy Zarzady Związków ustano­
wić w swoich Związkach kolporterów , którzyby nie­
dzielny numer „Dziennika Ludowego" w którym bę­
dą zamieszczone korespondencje robotnicze pilnie kol­
portowali.

Towarzysze i Towarzyszki! Spełnijcie poleconą 
Wam uchwałę!

A. Andreasik. —  B. żelaszkiewicz.

Reorganizacja ministerstwa oświaty.
WARSZAWA 26 10. (AW.). W najbliż­

szym czasie wejdzie pud obrady Rady Mini­
strów nowy statut oi-glanizacyjny M inister­
stwa oświaty według! '"którego ministerstwie* 
składać Kię będzie z 5 departamentów za­
miast siedmiu. I-szy departament — ogólny, 
Il-gi — szkolnictwa ogólnokształcącego, III- 
ci — kształceńia zawodowego, IV-ty — nauk! 
i szkot wyższych. V-ty — sztuki. Do depar­
tamentu ogólnego wejdzie wydział wydajwr 
niczy jako referat Większość zmierza do 
usunięcia bar jery między szkołą średnią a 
powszechną.

Antysowieckie ruchy chłopskie
MOSKWA. 26 10. (AW.). Przeciw — so­

wieckie ruchy włościańskie zaznaczyły się 
ostatnio w powiatach Pskowskim i ÓstncMf*. 
skini nie przybierają, jednak charakteru poi- 
ważniejszejgio, ograniczały się bowiem doi 
sporadycznych n a p a d ó w  i zamachów. Wię­
ksze incydenta zaszły w powiecie Pskow­
skim, gdzie włościanie rozbroili a częścio­
wo wymordowali karny oddział ekspedycyj­
ny, z ab iając kilku naczelników miejscowej 
milicji. W powiecie Ostrowskim także nastą­
piły starcia pomiędzy oddziałami karnem i 
GUP ja włościanami. Starcia tc zakończyły 
się likwidacją grup chłopskich.
■w— ■ m m m m  ■w M m M m m M m w m n t a

CIERPLIWY MAŁŻONEK.
LONDYN 25 10. ( P a t i  „Daily MaiU 

donosi z N.'Jorku, że królowa rum uńska Ma 
rja  zaprzeczyła pogłoskom, jakoby' król Fer­
dynand prosił ją o powrót do Bukaresztu.

S p ra w o zd a n ie  poselskie.
sklauał dn. 24. bm. poseł tow. Smulikowski 
w sali Rady gminnej na Kleparowie. Mimo 
strasznej pogody zebrało się poważne grono 
obywateli, wybierając do prezyjdum ob. Ha- 
liczanowskiego, Stuperkiewicze i Trojano- 
wicza. Zagaił zebranie tow1. Cichacki. Nasz 
poseł w półtoragodzinnym przemówieniu 
przedstawił zebranym działalność klubu P. 
P. S.. któremu tjgż uchwalono votu,m ufności.

Dyskusja wykazała tak straszne piękło 
w samorządowej polityce, k tórą  omawiał 
to w . Zakrzewski, iż osobny artykuł poświęci 
my tym sprawom.

Śmieszny incydent zaszedł z kleparow- 
skim majstrem  kominiarskim Kornarzyń- 
jkym  który zagubiwszy ewidencję kocha­
nek księdza, przyznał publicznie, że jest 
,,baran“ i salę opuścił. ,

Z  d n ia .

Faryzeusze.
Ks. Krzemieniecki kropnął w „Głosie Narodu" nie­

prawdopodobne kazanje.
Chodzi o pojedynki. Ks. Krzemieniecki wyraża 

najwyższe uznanje redaktorow i „Głosu Narodu" za od­
mówienie satysfakcji honorowej oficerom żandarm erji, 
którzy uczigi się obrażeni jego napaściami na korpus 
oticerski, a przy tej sposobności zacny księżujek gromi 
nie tylko tych, co wyzywają na pojedynek, ale i ich 
„zastępców honorowych". Gromi ze stanow iska ko­
ścioła nalojidkiego, bo ks Krzemieniecki, jak ksiądz, 
jest pobożny i świątobliwy.

Kościół katońcki —  pow iada —  uważał zaw sze 
pojedynki za ohydne barbarzyństw o i szatański wy­
nalazek.

R  potom W związku z  protokołem oficerów żar 
darmerji oo do sprawy z redaktorem „Głosu N arodu"' 
dosłownie: w

„Najcięższą karą, bo wyrzuceniem z grona 
wjernych, karze Kościół wszystkich rozmyślnych u- 
czŁStnjków i sprawców pojedynku, pozbaw iając ich 
przez to  wszelkich łask i dobrodziejstw  duchowych, 
jakje płyną z łączności ze snołeczeristwetn Chrystu 
sowem".

„W obec naiwnej fanfaronady „zastępców hono­
rowych", należy pblicznje i bez ogródek stwier 
dzic !że pp. Mjś i Ozaist (zastępcy honorowi), a 
także i ten, kto ich wysłał jako mający się poje­
dynkować z ich strony, popadli w klątwę kościelną 
i są wykluczeni ze społeczeństwa katolickiego, aż 
do czasu, gdy po okazaniu > szczerej snruchy zo­
staną przez władzę kościelną przyjęci nalpowrót w 
poczet wiernych.

W yklęty, aż do czasu zwolnienia z klątwy, o- 
prócz wspomnianej wyżej utraty dóbr duchowych 
Kościoła, uważany jest za niegodnego uczestniczenia 
w nabożeństwach i może być z kościoła „w ypro­
szony". Nje może przystępować1 do ŚS. Sakram en­
tów, bo te są d;a wiernych, trwających w Kościele. 
Jest uważany przez Kościół za podejrzanego, dla­
tego jego świadectwo nje ma wartości. Stąd nie m o­
że być świadkiem wr sądzie duchownym, ojcem 
chrzestnym, świadkiem przy bierzmowaniu i kon­
sekwentnie .świadkiem przy ślubie katolickim".

Księże kaznodziejo! Nie bądź obłudny! Czy po 
pojedynku generała i hrabiego Szeptyckiego ktośkol- 
wjek z was wystąpił czy ośmieliłby się wystąpić prze­
ciw- niemu? Czy hrabia Kazimierz Badeni, który się 
bił z niemieckim narodow cejn, b. Dosłem do parlamentu 
austrjackjtgo, Wojfern, popadł za ten czyn w niełaskę 
Kościoła?

Czy młodzieńcy, którzy uczą się sztuki fechtunku 
nie d[a samego tylko sportu nie są najbliższymi w a­
szemu sercu, o i]e się skupiają pod waszym ^brukanym  
sztandarem , któremu wypisaliście hasło: „Bóg i Oj­
czyzna"?

Umjecie i naukę Chrystusa naginać do swoich 
potrzeb, jako faryzeusze fałszywi i obłudni...

Zgoda na potępienie pojedynków", ale chcieli­
byśmy widzjeć choć jednego katolika pojedynkowicza 
obłożonego klątwą Kościoła.

Spvaw>g p a r t i e .
POSIEDZENIE OKR. PPS. odbędzie się we czwar­

tek, 28. b. m. o getiz. 7. uiecz. w lokalu „Dzień* 
nika Ludowego". Na posiedzeniu sprawy b. ważne. 
Obecność wszystKLch członków konieczna.

Do Zarządów Robot. Zw . Zaw . wo Lwowie l okręgu lwów.
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M. SOKOŁOWSKI.

Eugeniusz Wiktor Debs.
(Dokończenie).

Debs, na kongresie partji, odbytym 
w czerwcu 1918 roku w Canto,n, O., wygła­
sza płomienne przemówienie przeciwko woj­
nie i rzeziom. Nazajutrz jest aresztowany i 
oskarżony ń „zdradę" kraju, ńarodu i t. p. 
W dwa miesiące później, w Clevelahd'. toczy 
się. proces przed przysięgłym), którzy, w 
myśl ustaw amerykańskich, muszą wydać 
jednomyślny wyrok zasadzający, albo oska- 

. rżony wyjdzie wolny.
Łatwo wyobrazić sobie teror, zastosowa­

ny do przysięgłych, by w tych Warunkach 
wydali wyrok potępiejącg. Pod względem 
form alnym  oparto oskarżenie na ustawie

Jeży Debsa jaknajryehlej ułaskawić. Pozo­
staje już tylko położyć podpis prezydenta 
kraju. Prezydent Wilson — odmawia stanów 
iczo. U  erdzi, że nie zna różnicy między 
przestępcą politycznym i zwykłym. Uwol­
nienie Debsa byłoby, zdaniem W ilsona, za­
chęceniem innych do podlobnie zbrodniczego 
postępowania na wypadek jakiejś nowej woj­
ny w przyszłości.

rW kilka miesięcy później Debs - więzień 
lest znowu kandydatem robotników na sta­
nowisko' prezydenta kraju. Znowi robotni­
cy apelują, teraz już do poczucia rycersko 
ści W ilsona i proszą^ by wypuścił z wiczie-

tynicznsowej, któriej niezgodność z kon#ytu-j ni a człowieka, który z nim wispółubiega się 
cją stwierdzał każdy prawnik. Ale Debs nn-j o najwyższy urząd w kraju. Wilson znowu
wet w tobronie stosował metodę własną. odmawia. Wybory dały zwiyicięstwoi republi-

Stwierdzil. że poza kilkunastu policjan-j kanom. Miejsce W ilsona zajął Harning
I ,11.1 C_______ ' r* _*___  1____ Vtami. którzy kłamali powołani na świadków, 

inni zeznawali zgoidui© z prawdą, że jednak 
te zeznania były zbyteczne, boć on nie wy­
piera się swyicb przekonań, "nie cofa ani jed­
nego słowu ze swego a k tu . oskarżenia prze­
ciwko oficjalnym kierownikom kraju.

Jeden z obrońców tow1. Debsa w tym pro 
cesie tow-. Cunnea, stary już adwokat, obyty 
ze wszelkiemi tragedjam i sądowemi, opowia­
da! mi później, że słuchając przemówienia 
tow. Debsa przed sądem w Cleveland, po raz 
pierwszy w życiu zapłakał. Płakali przy­
sięgli. Przew-odniezący rozprawie i proku­
rator. nie mieli odwagi spojrzeć Debsowi w* 
oczy. A wyrok ?

Tenor poskutkował. Debsa uznano win­
nym i wymierzono m u „łagodny" wyrok 
— dziesięciu lat więzienial ^

Bez słowa protestu poszedł Debs do wię­
zienia. nie chcąc go odwlekać nawet z po­
wodu istotnie mocno nadszarpniętego zdro­
wia. Zamknięto go w więzieniu W Mounds 
'ville W. Va. Ale po trzech miesiącach wła­
dze d!osz)v do przekonania, że więzienie to 
jest zbyt łagodne. Kazano go przetranspor­
tować do najstraszliwszego w Stan ach. Zjed­
noczonych więzienia, w Atlanta, Ga. W wię­
zieniu tein większość, skazańców stanowią 
murzyni, zasądzeni za najcięższe zbrodnie. 
Większość to kilkakrotni mordercy, sadyści, 
zboczeńcy. Ponadto klimat tamtejszy, zda­
niem lekarzy, nie sprzyja ludziom rasy bia­
łej. Było to więc barbarzyństw ^ wyrafinowa­
ne, skazanie Debsa ńa pow-olną śmierć. 
Jakżeż często zdarza się w tern więzieniu, że 
współwięźniowie zam ordują któregoś ze 
swych współtowarzyszy niedoli. Może...

Dozorcy więzienia w Atlanta, także lu­
dzie odpowiednio dobrani. Brutale, W któ­
rych nikt i nic me zdoła wykrzesać naj­
słabszej oznaki litości. Mają przecież dzień 
w dzień do ,czynienia ze zbrodniarzami, któ­
rych tylko bat, najbrulalniejsza przemoc fi­
zyczna. zdołają utrzym ać w bardzo względ- 
nem posłuszeństwie.

W miesiąc po wprowadzeniu Debsa do 
tego więzienia, naczelnik Więzienia pisze ra­
port i stwierdza, że Wszyscy więźniowie nie 

'b o ją  się najsroższych kar, ale bezwzględnie 
słuchają, najłagodniejszego wezwania Debsa. 
Kary ;administraeyjne na więźniów stają się 
zbyteczne. Więźniowie, na wezwanie Debsa, 
zajęli się upraw-ą ogrodu więziennego; swa- 
ry i bójki stają się rzadkością. Tak podzia­
łał moralny wpływ Debsa na tak zwane naj­
gorsze szumowiny społeczne.

W czasie trwania wojny, a zwłaszcza za- 
raz po jej ukończeniu, robotnicy socjali­
styczni Ameryki podjęli starania o uwolnię 
Ilie ukochanego wodza. Do prezydenta W il­
sona jedzie delegacja wioząc petycję o u W o l-  
.nienie Debsa, podpisaną przez trzy m iltany
r o b o t n i k ó w ,  w, tern jj,odpisy trzystu tysięcy 
robotników- polskich, zebrane przez Związek 
Socjalistów^ Polskich.

Sprawa Debsa staje się palącą. Nowy 
srokurator generalny z gabinetu Iiardinga, 

Daugherty. zaprasza do siebie Debsa na kon 
fer(Alicję. Poś-yla mu do wieziehia bilet kole­
jowy i prosi o iprzyjazd do W ashingtonu bez 
straży. Debs przyjeżdża, staje wr hotelu i 
idzie do „białego domu".

Daugherty jest zażenowany, nie wie jak 
rozpocząć, rozmowę z więźniem, którego sam 
w głębi duszy szanuje i któregb przewa­
go widzi. Po wstępnej rozmowie proponuje 
mu natychmiastowe uwolnienie za cenę wy­
rzeczenia się agitacji ..ałypaństw-ołWej". — 
Debs odpowiada, że iclhyba zachodzi nieporo­
zumienie, skoro mu ktoś taką śmie czypjć 
propozycję. D augherty przypomina więźnio­
wi swój autorytet i stanowisko „Pan jest 
członkiem rządu, odpowiada Debs, ma pan 
możność trzymać mnie w .więzieniu, niemniej 
wiem, że z nas dwóch nie ja jestem prze­
stępcą".

W rócił do więzienia, ak przyjechał; sam 
bez straży.

Sam Daugherty przyznał później, że po­
czuł dla Debsa najw yższ^szaatnek i wstyd 
za własne słowa.

W miesiąc później, cichutko, bez żadne- 
zawiadiomienia, w sam wieczór wigilijny 
(ostatnia szykana 1) wypuszczono go na wol­
ność. tak jednak, by ani w więzieniu nie spę­
dził wieczoru wigilijnego-, ani do domu czy 
przyjaciół nie zciążył. Współwięźniowie .szlo­
chem pożegnali sw-ego przyjaciela.

W dwa tygodnie po uwolnieniu z więzie­
nia, przyjechał Debs do Chicago, b y  stanąć 
do roboty partyjnej. Byłem w niewielkiej 
grupce towarzyszy, którzy go witali na dwor 
cu kolejowym Ze zdumieniem wńwczas w:- 
działem. jak pomagał Debsowi wysiadać z 
wagonu konduktor kolejowy, m ł o d y  chłopiec 
i ..^czapkę trzymał jakoś pokornie w reku. 
Takiej oznaki szacunku nie okazałby ten- 
sam konduktor nawet prezydentowi kraju.

Stanął natychmiast do pracy. Chętnie 
urwał jedie-n z vvypoCzy tikowych swoich -wiie- 
czdkow i poszedł na zaproszenie towąrzyszjy 
polskLch, przemawiać do polskich robotni­
ków-. Tam — spotkała go  swego rodzaju 
„przyjemność".

Do wchodzącego na salę i entuzjastycz­
nie. witąncgo Debsa. podchodzi j a k i c h ś  trzech 
wyrostków i podają mu bardzo obszerne 
pismo. Co to ? pyta Debs. To hołd od pol­
skich robotników-, odpowiadają zapytani i 
szybko odchodzą. Widziałem ich później w 
pierwszych rzędach słuchaczy. Debs, po prze­
czytaniu tego co dostał, zwraca się do- mnie

„Powiedzcie mi. towarzyszu, jak wy m o­
żecie ścierpieć, by pośród radosnych twa iwy 
robotników- polskich, plątały się lakie nik­
czemne indywidua, jak ci, icpl mi ten szpar­
gał upodlali" ?

Przylznaję^ byłem nad wyraz zdumioną. 
Wie wyobrażałem sobie, by Debs mógł pod 
czyimkolwiek adresem użyć słowa: „nik

Petycja wywołuje nieoczekiwany skutek, iczemnik". Okazało się, że trzej młodzieńcy,
Nic. można jej odrzucić. Wyznacza się więc ' - ' 1-------- -----------
komisję z prawników dla zbadania aktów 
sprawy Komisja jednogłośnie orzeka, że na-

w- imieniu komunistów polskich zawiadamia 
li tow. Debsa, że sto: na jednej platformie z 
,. lotkami", którzy z Mbraczewskim na czele

„we krwi zatopili rewolucję polską" i t. bu
Z jakimż wyrazem wstrętu, odrazy na 

pięknej twarzy — odrzucił tow-. Debs ten* 
świstek ojd siebie. I natychmiast, zdawało się, 
zapomniał o nim. Tylko bolesny skurcz twa­
rzy świadczył, że znowń przeżył jeden z głę­
bokich bólów nad hęazą m oralną ludzi.

Dopiero w -czasie przemówienia, ipiod dzia­
łaniem ognia gorejącego w oczach słucha­
czy. zanikał ten grym as bólu, ustępując miej 
sca jasnej nadziei na piękną, wolną od zła 
przyszłość.

Tow. Debs. nie był vvodzem wojującym, 
mimo swej, zdawałoby się, bardzo czynnej 
natury i działalności, mimo walk stacza­
nych. więzień.

Był przedewszystkiem propagatorem idea 
lów socjalistycznych. Nie umiał Wplątywać 
sic w- walkę, w której musiałby się usta­
wicznie stykać z wybuchami barbarzyństwa, 
dzikości, braku kultury i złością ludzką.

N ajtrafniej może scharakteryzował sam 
swoje poglądy w- jednym z przemówień dc 
strajkujących krawców w Nojwtym Yorku. 
Przemawiał Wówczas do 14 tysięcy ludzi, Iw) 
największym stadjonie miasta. Mówił o so- 
icjaliźmie, o potrzebie walki dla osiągania 
rezultatów' i zakończył •

„Gdybym miał m oc czynienia cudów i 
mógł jednem słowem czarodźiejskiem za­
kończyć wszystkie wiasze bóle i nędze, zmie-- 
nić ustrój kapitalistyczny i wprowadzić so­
cjalizm, to nie > użyłbym tego zaklęcia. Bo 
zyskalibyście wolność bez wysiłku własnego, 
darmo. Wówczas n il  umielibyście cenić po­
siadanego szczęścia i zniszczylibyście je 
nierozumną radością, nieumiejętnością u- 
trzymiania. Musicie sami, w mozole, w tru ­
dzie, pośród męki klęsk i zwycięstw, wywial-- 
czyć ten przyszły ustrój socjalislyczny. Tyl­
ko wtełiy będziecie go umieli cenić, ty 1 Po 
w-tedy będziecie go umieli utrzymać" !

Śmierć tow-. Debsa głęboką żałobą okry­
ła proletarjat amerykański. Robotnicy ame­
rykańscy stracili jednego z najzacniejszych- 
swoich towarzyszy i przyjaciół. Całe’ spo­
ł e c z e ń s t w o  amerykańskie jest dziś u b o ż s z e  o  
najpiękniejszy typ człowieka1.

Żal robotników am erykańskich podzielić 
muszą robotnicy innych krajów. Ludzie ta- 
icy. jak Debs. są rzadkością. Piękno ich dusz 
rzeźbi z najokrutniejszą wyrazistością rze­
czywistość kapitalistyczna: wyzysk, nędza i 
wyrosłe z nich zło i zbrodnia.

Trzeba iść śladami takich jak Debs, by 
zdobyć nowy ustrój, w* którym  nowi, inni 
bo szczęśliwi, żyć będą ludzie Debsowi po­
krewni .

0 sącjalistycznj dziennik we Francji.
Gdy „B]ok Narodową" Poincarego sta ł w pełnym

rozkwicie i złamanie nacjonalistycznej reakcji było 
jeszcze v,' da;eklej perspektywie, wszystkie żywioły o- 
pozycyjne uczyniły pierwszą procę współdziałania, za 
kładając v. jejki dziennik ,,Quotidien“ , co później zna­
lazło swój organizacyjny wyraz w formalnie zawartym 
kartelu lewicy. W ówczas to do redakcji pisma obok 
przewćdcćw radyka.nej burżuazji wstąpili również so- 
cjaąści, m. in. Renaudei i GrumDach. Po zawieszeniu 
dziennika partji socjalistycznej „Popuiairc" z p'ow odu 
trudności finansowych, „Qnotidien“ był jedynym o r­
ganem codziennym, gdzie socjaliści mogli się w ypo­
wiadać.

W ejście Herriota do gabinetu Poincarego ozna­
czało, że kartel lewicy rozbił się o przeciwieństwa 
klasowe. Obecnie z rozwiązania kartelu wyciąga się 
konsekwencję. Pjerwszem następstwem jest konflikt 
Herriota z socjalistami lyonskirni tgdzje piastuje god­
ność1 burmistrza), domagającymi się jego usiąpienia.- 
Jeszcze wyraźniej uwidacznia się likwidacja kartelu 
lewicowego w fakcje w ystąpienia Renaudeja z kierow ­
nictwa działu politycznego w ,,Quotidien“ Z  tego po­
wodu na pierwszy pian wysuwa sję obecnie kw estja 
założenia własnego codziennego organu partyjneg,,. —- 
W oficjalnym dwutygoorijku „Populaire" członek za­
rządu partyjnego, Compćre-More] rozwiążą możliwo­
ści założenia dziennika i dochodzi ao wniosku, że po­
trzeba tylko jeszcze ostatniego cysiłku za strony o r­
ganizacji, aby zamysł ten mógł się urzeczywistnić.
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Konferencja światowego imperjum brutyjshiego.
Onegaaj otw artą została konferencja rządów św ia­

towego imperjum brytyjskiego. Konstytucja brytyjska 
rozróżnia domjnja, li. ko;onje autonomiczne i ko;onje 
koronne, rządzone przeważnie yib wyłącznie m ądro­
ścią angielskiej biurokracji koionjalnej. Różnica ta jest 
równoznaczną z podziałem krajów na takie, gdzie o- 
sadnjcy wytępili zupełnie miejscową ludność1 i takie, 
gdzie biali stanow ią tylko małą mniejszość i dlatego 
tubylców w raża ją  za niedojrzałych do samodzielnego 
kierowania swojemi sprawami.

Otóż konferencje imperjum całego, które począw ­
szy od wojny odbywają się co trzy lata —  ostatnia 
odbyła się w r. 1923 - jest spraw ą białych dominjów.
Uwagi jgodnero jest, że liczba reprezentowanej na 
niej ludności stosunkowo jest m a ła : Kanadą liczy dzie­
więć miijonów, Australja sześć miijonów, Australja po­
łudniowa siedem, z pośród których półtora miljona bia­
ła. Masy Hindusów, liczących trzysta dwadzieścia mi­
ijonów, miljony czarnych, żółtych i brunatnych lu­
dów kojonjalnych njs mają tam głosu. Zato konferen­
cja reprezentuje znaczną część nietkniętych jeszcze te ­
ry torjćw  i surowców wielkiego tego imperjum: jest 
to konferencja, na której spotkały się australijska wełna 
owcza z drzewem i kruszcami lasów kanadyjskich 
oraz ze złotem południowo afrykańskich kopalń i z 
niezmierzonem bogactwem m ięsa, ryb i owoców pól 
i mórz, nad któremj powiewa fiaga wiejkobrytyjska.

Od czas u wojny przesunął się znacznie stosunek 
między dominjami, a krajem macierzystym, a tem sa- 
mem punkt ciężkości w obrębie niperjum  brytyjskiego.

Doświadczenia czasu wojny dały kolonjom an ­
gielskim samowiedzę polityczną i napełniły je odrazą 
dla europejskich sporów wojennych. Ich brutalna p o ­
lityka cepra i imigracyjna daje im silę gospodarczą, 
a położenie geograficzne odciąga częstokroć' interesy 
ich od kraju macierzystego, podobnie, jak to dzieje 
się z Ameryką, w tymże co one kierunku. Tak tedy 
w dominjacn ujawnia się dążenie do wzmożenia sam o­
dzielności swojej wobec Europy.

W  Kanadzje rozstrzygnęły wybory ostatnie kwe-
118 MłllUMHBWBBMMWMW!!

stję, jakie praw a ma gubernator, zastępca krója ałn- 
gie;skjag'_) wobec rządu krajowego, zwyciężyli liberał!, 
którzy wystąpili przeciw gubernatorow i. Nowy rząd 
liberalny wysłał też własnego am basadora do W a- 
shingtonu.

W  Afryce południowej, gdzie rząd tworzy mini- 
sterjum koalicyjne partji robotniczej, rozpętany został 
w osfatnjej sesji oariamentarnej spór o flagę i teraz 
plebiscyt ma rozstrzygnąć, czy Unja ma mieć osobną 
flagę państwówą i czy ta  fiaga powiewać ma obok 
flagi imperjum.

Iriandja wystąpiła ria osiatniem posiedzeniu Ligi 
Narodów z żądaniem osobnego miejsca w Radzie 
Ligi.

Najwyraźniej występuje zagadnienie stanowiska 
dominjów- wobec układów lokarneriskich. Już traktaty 
pokojowe w W ersalu Ratyfikowane zostały w  dóminjach 
jako oddzielna ustawia. Nadto konferencja imperjum 
z r. 1923 udzje]iła dominjom wyraźnie prawa zaw ie­
rania na własną rękę zewnętrzno politycznych układów. 
Natomiast niektóre dominja wzbraniają się uznać za 
' lążące je układy zawierane przez Angiję, szczególnie 
gdy nakładają na nie obowiązki militarne.

Konferencja zając się musi żądaniem podniesio- 
nem głównie przez Iriandję, określenia stanowczego 
stanowiska dominjów. Kanada domaga się ustalem a 
sprawy gubernatorów , którzy wedle jej żądania mają 
być mianowani już  nie z pośród sz,achty angielskiej, 
lecz z pośród dom injów ; zaś zastępstwo dominjó.W w 
parlamencie angielskim, które dotychczas nie po siad a  
charakteru oficjalnego ma być rozbudowane.

Rząd angielski zachowuje się życzliwie wobec 
tych żądań, okazując odwieczną swoją mądrość, która 
nakazuje mu ustępować, gdy n;e pomaga już siła czy 
gwałt, byle nie dopuścić do rozpadnięcia się tego ol­
brzymiego państw a. Zgadza się tedy na wydatniejsze 
zastępstwo dominjów' w  Lidze Narodów, na rozbu­
dowę zastępstwa ich w Londynie. Mimo to konfe­
rencja nfe będzie w stanie rozw iązać wszystkich kwe- 
stji, wobec których stoi.

e h  mm   t i

Jeszcze o „Dziejach Grzechu".

„Kurjer Poranny" czyni następujące w ypom ina-1 A oto ku rozweseleniu proszę posłuchać tego 
które pełnych pruderji krytyków warszawskich I ustępu:*da,

troszeczkę poirytują: i
Kiedy przed rokiem wystawiono w W arszaw ie 

„Proboszcza wśród bogaczy", pewjen gorliwy recen- 
:ent teatralny zaatakow ał ten utwór, podający jego 

zdaniem, w pośmiewisko katolickiego księdza. Z  kolei 
teatr poznański zechciał wystawić tę sztukę; pam ię­
tając te r  incydent, przedłożył ją arcybiskupowi djecezji 
do przeczytania. Prymas uznał, że sztuka jest apoteozą 
księdza katolickiego, i oświadczył, że nietylko a- 
probuje jej w y taw  jenie, aie specjalnie pozwoli księżom 
chodzie na nią ao teatru. Sztuka szła w Poznaniu 
kilkadziesiąt razy, i podobno bywało na niej czasem 
po stu księży.

Obecnje znowu podsyca się agitację cejem prze­
szkodzenia przedstawieniom „Dziejów Grzechu". Każda 
akcja wywołuje reakcję: kiedy garstka nasłanej mło­
dzieży usiłuje zakłócić przedstawienie, publiczność od­
pow iada na to  grzmotem oklasków, zm usza Pochronia 
nieme do bisowania (!) sceny, która bez tej agitacji 
byłaby iprzyjęta zapewne z niechęcią.

Oto Jedyny skutek, jaki wywarła agitacja, na któ­
rej czeie stanął fejletonista „Kurjera W arszawskiego", 
p . Grzymała Siedlecki... Nie można być feljetonowym 
Jeremiaszem i Skargą od w iersza; nie m ożna dwa 
razy na tydzjeń, trzeba czy nje trzeba, z urzędu roz­
dzierać szaty, grzmieć i krakać, bo wówczas nudą 
i fałszem skompromituje się  każdą spraw ę, której się 
dotknie. I nie chodzi nam  tu o przeróbkę „Dziejowi 
Grzech” ", aic jedynie o to, aby w Polsce nie zaczęły 
rządzić Świętoszki.

...Zmuszony bytem do pat, zen i a przez trzy go ­
dziny na histeryczne brew erje i desperackie odru­
chu wykonywane na scenie.,.

...z punktu widzenia rozbioru estetycznego —  
nie wytrzymuje krytyki, !gdyż autor zapomniał o u- 
mtarze i poziomie, jakie powinny cechować d ra­
m at czy trageciję, i strunę uczuć i wrażliwości 
judzkiej najwidoczniej przeciągnął, linję konstrukcji 
zatracił, formy sztuce nie nadał.

Uczucia i w rażenia, jakie odnosimy z przed­
stawienia, gdzieindziej, naprzykład wr Hiszpanji, w y­
woływane byw ają u widzów' w alką byków U nas 
mając naw et na względzie tłum, nie możne opero­
wać, z powodu odmiennego usposobienia i tempe­
ramentu, tego rodzaju metodamj...

Tak pisze krytyka wileńska o sztuce p. Grzymały 
Sjedieckiegc „Siostry", wystawionej przed kilku mie­
siącami w  teatrze wileńskim. Co praw da, nie potrzeba 
było organjzow ać akcji o zdjęcie sztuki z afisza, gdyż 
po dwóćh dniach zeszła zeń śmiercią zupełnie natu­
ralną.

A\oże to  uprzytomni p. Siedleckiemu, że każdy, 
kto ćhcc uzdrawiać społeczeństwo, ma bardzo wdzięcz­
ne poie po tem u: spojrzeć „pod światło" na siebie, i 
to w każdym kierunku.

A)e cóż, kjedy ktoś obrał sobie za fach stwier­
dzanie dwa razy na tydzień z  ponurą satysfakcją, że 
się staczamy w przepaść, temu zapewne ta  rada nie 
trafi do przekonania.

Prezes enpeemskiego Zw .
W ostatnich dniach towarzysze nasi w 

Białymstoku zdemaskowali prow okatora z 
roku 1905 i następnych. — Od dłuższego 
już czasu „działa na gruncie białostoc­
kim „działacz" enpeerewski, podający się za 
Stanisława Ostrowskiego. Ow rzekomy O- 

•.sfrowski. ostatnio prezes miejscowego enpe-

kolejarzy — o ro w k a fa rm
erowskiegfo Koła Zw. Kol., budził wśród 
wielu starszych naszych toiwarzyszów wspo­
mnienia. iż jest on faktycznie znanym w r. 
1900 i następnych prowokatorem, Micha­
łem Walgiem u t em.

Eupeerowskim prezesem, zainteresowały 
się władze i po sprawdzeniu aresztowały go.

Okazało się że Ostrowski fałszywie używał 
tego nazwiska i że jest oh owym prowoka­
torem Walgiemutem, — członkiem byłej o- 
clirany carskiej.

W algiemut rozpoczął swą „pracec pro- 
woKatorską w r. 1906 w Siedlcach od1 tęgo, 
że sprzedał żandarmom rosyjskim organiza­
cję PPS., z której dwunastu członków zo­
stało ■wyrokiem sądu wojskowego powieszo- 
nych na szubienicy i kilkudziesięciu ska­
zanych na kilkoletnie katorgi. W algiemut wi­
dząc, że nie ujdzie zemsty, ‘w yjechałz Siedlec 
do jn. Łodzi, potem do Warszawy, Lublina, 
Chełma. Radomia i wielu inhyich miejscowo­
ści. by wraz z żandarm erią rosyjską wiyłapy 
wać i oddawać w ręce .carskiej ochrany tych 
wszystkich., którzy walczyli o- Niepodległość 
i Socjalizm. Z wymienionych miejscowości, 
dzięki Wałgiemutowi, zostało powieszonych, 
lub skazanych na kilkoletnie katorgi około 
osiemdziesięciu osob. W algiemut (Ostrow­
ski) był Członkiem ochrany  (carskiej |do 1917 
pocze-m powrócił do Polski i pnacował od 
1919 r. w warsztatach kolej, w Białymsto­
ku. W krótkim czasie został prezesem Zw. 
Kol. Zjedli. Polskiego (ZZP.). Władze, m a­
jąc teraz w s woich rękach Walgiemutą, 
winny zadość uczynić rodzinom powieszo­
nych przez niegto bojowników Niepodległo­
ści i oddać prowokatora pod sąd

Zw iązek pracowników ubezpieczeń 
społecznych we Lwowie.

Dnia 16. b. m. odbyto się W alne Zgrom adzenie 
pracowników Kęs chorych, we Lwowie, na którem 
wybrano tow Jana Lisiewicza na przewodniczącego, 
Janickjego i Fieischera na zastępców, oraz do za rzą­
du: Cegłowskiego, Chojnackiego. Grabana, Karaczew- 
ską, Lotcckiego, Panasa, Stengia, i Turusa. Do ko­
misji rewizyjnej: Praiewskiego, Dworską, Juszczaka, 
Kotyiaka, i Sokołowskiego. Do sądu koleżańskiego: 
Ochmana, Berger-Jankowską, Pollaka, Rogalskiego i U- 
lanc wską. Na delegatów do Rady Zwjązków zaw oao- 

Jw ych: Cegłowskiego, Kisiela, Kotyiaka i Zakrzew- 
|  skjego.
8 Zarząd lwowskiego oddziału ukonstytuował się, 
lv y b ie ra jąc  dwie komisje: 1) ośw iatow ą, i 2) celem 
{opracowania pragm atyki służbowej. W  sprawach o r­

ganizacyjnych należy używać telefonu: 19 30.
Zarząd zwraca się do koiegów w Zakładzie U- 

bezpieczeń robotników od wypadków, i w Z akła­
dzie pensyjnym, aby przystąpili do jedynego swojego 
Związku i organizacji zawodowej.

Dom robotniczy im. Somogy’eso.
(Inf. Mięcizynar.). Z końcem września odbyło się 

w Budapeszcie poświęcenie now ego Domu robotni- 
czegu, imienia Somogy‘ego, wielkiego męczennika wę­
gierskiego socjaiizmu, zamordowanego, jak wiadomo, 
przez zbirów Horthy‘ego. Dom znajduje się w Budzie, 
w dzieiiący fabrycznej, zamieszkałej prawie wyłącznie 
przez robotników, jest to imponująca budowla, posia­
dająca Sn. i. wie]ką salę na uroczystości, która może 
pomieścić do 2.000 osób. W  obchodzie, związanym 
z otwarciem Domu robotniczego, wzięto udział około 
10.000 Robotników.

a  m m m m m m

P rzy w ó z i wywóz owoców,
W  okresie styczeń —  wrzesień przywieziono do 

Poiskj śliw ek świeżych i suszonych 2.085 ton, jabłek 
i gruszek 46 ton, cytryn —  6.216 ton, pomarańcz —  
5.973 ton, winogron 73 ton, fig zaś i daktyli 869 ton. 
W ywóz natomiast był znikomo mały. W szystkich o- 
voców  i jagód świeżych i suszonych wywieziono 
we wspomnianym okresie 2.030 ton.

Ta znikoma ilość wywiezionych owoców jest 
dowodem niesłychanie niskiej kultury rolnej naszego 
kraju. Sprowadzamy wiosną czereśnie, latem jabłka 
i gruszki oń sąsiadów z za miedzy! A sady chłopskie 
u nas są zapuszczone, nikt się o podniesienie ich kul­
tury i jakości owoców nie troszczy. Z tego źródła m o ­
głyby gospodarstwa wiejskie mieć olbrzymie dochody, 
aie Irzeba frn w tem pomóc. M inister rolnictwa miałby 
v< lej dziedzinie wdzięczne pole działania, aie ten o- 
brorica obszarujków w o j bronić ’ch spraw  i pilno­
wać, by reforma royia nic była zbyt pośpiesznie rea­
lizowana.
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i*o  i o w o . . .
„NAJSMUTNIEJSZE MIASTO *.

W  paryskiem piśmie „Le journai“ , pisze wy­
bitny pisarz francuski J. D erai o New Yorku. Nazy­
wa to olbrzymie miasto „najsm utnjsjszem miastem na 
świecie"

„New York — czytamy —  jest nudny, nie ma­
jąc w sobie szlachetności. Niema w tem mieście spo­
kojnej dzielnicy. Jest to miasto, za którem nie można 
tęsknić.

New York jest najbardziej smutnem i wy czerpu- 
jącem miastem na świacie. Niema tam  sposobów do 
szczęśliwego życia. Każdego ania otw ierając pismo, 
tak ciężkie, jak telefoniczna książka adresowa, oba­
wiałam się znaleźć notatkę:

„W  jasny dzień człowiek roześmiał s;ę na ulicy; 
zainterwenjowała policja"...

Może za dużo w tym opisie o New Yorku jest 
ironji. Aie że olbrzymie miasto nie należy do weso­
łych to praw aa. Niema na ulicach jego, zaciemnio­
nych drapaczami, życiudajtiego i radosnego słońca.

ZATRZĘSIENIE AUTOMOBILÓW.

Pomimo automobilowego zatrzęsienia nie boją 
się fabrykanci samochodów przesycenia rynku. Świad­
czy o tem fakt, że 'w ciągu sierpnia fabryki te wyrzuci­
ły na rynek 579.111 aut pasażerskich i 45.283 sa ­
mochody ciężarowe, a w ciągu ośmiu ostatnich m iesię­
cy 2.765. 369 pierwszych i 339.383 drugich, a wogóie
0 400 tysięcy sztuk więcej niż w zeszłym roku.

PO AMERYKAŃSKU...
Trzystu więźniów znajdujących się w  więzieniu 

Tampico (Meksyk) zaczęło strejk głoaowy przeciw  su ­
rowej dyscyplinie zakładu. W ładze podwoiły straże
1 oznajmiły strajkującym, że m ogą zagłodzić się na 
śmierć, jeżeli chcą, ale zostaną na miejscu rozstrzela­
ni, jeżeli spróbują robić awantury. /

15 LAT WIĘZIENIA ZA 8 POLARÓW.

W  Nowym Yorku niejaki McFatf, lot 24 zo­
stał skazany na 15 lat więzienia żh obrabowanie szo­
fera dorożki automobilowej..

Juiteratura* nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.

Środa, o godz. 7.30 wlecz. „Przyjaciele" z p ro­
logiem.

Czwartek, o godz. 7.30 wlecz. „Tosca". 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.

Środa, o godz. 7.30 wlecz. „Życie paryskie". 
Czwartek, o godz. 7.30 wlecz. „Dwie kaczki na 

jeden strzał"., premiera.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Środa, o godz. 7.30 wlecz. „Osjołkowi w żłoby 
dano".

Czwartek, o godz. 7.30 wlecz. „Osiołkowi w 
żłoby dano".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
Kino L ew : Książę i Kurtyzana.
Kiao Apollo: „Nędznicy" (Victora Hugo).
Kino Kopernik: Żoneczka na urlopie komedja 

z  am erykańskim M aksem Linderem oraz nadprolgram: 
pogrzeb Yaeniina.

Kino Pałace: W alencja.
Kino M arysieńka: Noce paryskie dramat salonowy 

oraz [nadprogram: Pogrzeb Valentina.
Kino Chimera: Niniche w głównej roli Ossi Os­

walda, VictoY Janson
Kino Fata M organa: Eros i Psyche (komedja) i 

Spuścizna Habsburgów'.
Kino W anda: Fermy Duchów.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Piątek, 29. października: Z Cyk;u M istrzowskiego 

IV. Emanuel Feuermann, wiolonczelista.
W torek, 2. listopada: Z Cyklu Mistrzowskiego V. 

Seweryn .Eisenberger, pianista.

Jmro, 28. b. ,m. na scenie Teatru Nowości uka­
że się po raz pierwszy świetna now ość: dowcipna 
i wesoła komedja Tristana Bernard‘a i Alfreda Athis‘a 
„Dwje kaczki na jaden strzał"...

Biesiadą ariystyczną będzie piątkowy wieczór w 
Teatrze Wielkim, a pędzie nim prem iera wspaniałej 
opery komicznej 0 . Nicoiai‘ego: „W esołe kumoszki

z W indsoru". Opera ta oddawna stanowi żelazny ka- 
pitał reperinaru muzycznego scen światowych. Dzi­
siejszego słuchacza potrafi ona w wysokim stopniu 
zainteresow ać i zachwycić sw oją przebogatą inwencją 
muzyczną, ,świeżą melodyką i nieporównanym  hum o­
rem.

„Porwanie Sabinek", Są sztuki, które się nigdy 
nie starzeją i zawsze znajdą tłumy chętnych widzów 
pragnących zabawie się i uśmiać szerokim beztro­
skim śmiechem. Do takich właśnie sztuk należy 4- 
aktow a farsa Schontana p ' t :  „Porwanie Sabinek", 
którą Teatr Mały w-znawia w  niedługim już czasie. 
Sztukę itę reżyseruje i gra główną rolę Gustaw Ra-- 
siński, który ma ogromne poie do popisu.

„Scena Gwiazdy", pamiętając, iż w7 roku bieżą­
cym upłynęło iat 15 od śmierci śp. Jana Gaiasiewicza, 
autora 'wjeiu sztuk i głośnego aktora z czasów dy­
rekcji Koźmiana, wystawia w niedzielę, dnia 31. p a i 
dziernjka br. W sali Stow. (u’. Franciszkańska 7) kro-" 
tochwiię ludową ze śpiewami i tańcami p. t . : „M a­
ciek Samson", która ujrzała światło kinkietów po raz 
pierwszy w r. 1901. Stronę muzyczną opracował iprof. 
K. Abrafowski. W  akcje I-szym odtańczoną będzie 
„Po;ka fabryczna". Początek punktualnie o godz. 7 
wieczorem.

JCotnunikat.
X LEGJA INWALIDÓW W ojsk Po;skićh, we Lwo- 

w 'iei|w zywa wszystkich swych członków do wzięcia 
udziału w  uróczystościach złożenia hołdu poległym 
bohaterom w1 obronie LwoWa i Kresów wschodnich.

Zbiórka dnia 1. listopada t. j. w7 poniedziałek o 
godz. 8-rriej rano w lokalu Legji przy ul. Pańskiej I. 
27.

X ZWIĄZEK STRZELECKI Obwód Lwów za rzą ­
dza n a sze  wpisy ,członków czynnych i wspierających 
W pisy rozpoczynają się dnia 26. b. m. i 'tbwaó' będą 
do dnia 5. listopada 1926 r. w’ lokalu własnym przy 
lip Zjeicnej !. 7 w godzinach między 5. — 7 wieczo­
rem. W arunki przyjęcia wywieszone w lokalu.

Kurs przysposobienia wojskowego, który s :ę roz­
począł daje prawo do ujg w służbie wojskowej.

Młodzież kształcąca się i pracująca fizycznie, po­
winna słanąć w szeregach jak najliczniej.

MŁODY CZELADNIK SZEWSKI poszukuje pracy. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji Dziennika Ludowego pod 

„Czeladnik".

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach Konkurencyjnych 845 
E. Korenblit. Lwów, Brajerowska i.

Ogłoszenie.
’ Dnia 7. listopada 1926 o godz 3 popoł. odbędzie się 

w domu Jakóba Sterna W alne Z g ro m a d zen ie  członków 
Z w iązku k u p ieck ieg o  w  B rzeżan ach , stow. zarej. 
z ogr. poręką w likwidacji, na które wszystkich członków 
się zaprasza. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie likwidato 
rów z czynności i rachunków za rok 1925 i udzielenie im 
absolutorjum. 2. Wnioski .członków.

Związek kupiecki w Brzeźanach
Stow. zarej. z ogr. poręka w likwidacji

I. Stern. G. Elsner.

W  końcu października zacznie wychodzić w W arszawie

j j
POBUDKA”

Tygodnik Socjalistyczny, Organ Centralny Polskiej Fartji Socjalistycznej.
„PO BUDKA” będzie rozwijać i pogłębiać 

myśl socjalistyczną, szerzyć oświatę w masach 
robotniczych i zajmować się będzie każdym prze 
jawem zorganizowanej walki wyzwoleńczej klasy 
robotniczej. Będzie się starała mnożyć siły du­
chowe i materjalne każdego pracującego czło­
wieka, walczącego z wyzyskiem, z ciemnotą, 
z rozpaczą i z przesądami niewoli.

„PO BUDKA” będzie przyczyniała się do 
tego, aby klasa pracująca w Niepodległej Polsce 
zajęta należne stanowisko.

Polityka, ekonomia, ruch zawodowy i kultu­
ralny, historja, powieść, poezja będą na łamach 
„Pobudki" pomagały w walce wyzwoleńczej pra­
cującego człowieka.

Współpracownictwo w „POBUDCE” przy­
obiecali liczni pisarze i publicyści. ILUSTRACJE 
„POBUDKI” będą zawierały wiele ciekawego 
materjałn historycznego z dziejów socjalizmu 
i z życia współczesnego proletarjatu.

Wzywamy organizaeje partyjne i poszczegól­
nych towarzyszów do energicznego rozszerzania 
i popierania „Pobudki" !

Cena egzemplarza 30 groszy. Prenumerata miesięczna 1 zł.
Prenumerata roczna 10 złotych.

R ED A K C JA : Ignacy Daszyński, Kazim ierz Pużak, Tadeusz S z p a ń s K i.

Bezpłatne ogłoszenia ńtł poszukującycn pracy.
Besrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

SZOFER MONTER i zawodowy mechanik, slusarz kawaler, | ©TENOGRAFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- H anna władająca językiem polskim, niemieckim poszukuje
poszuk je  posady, najchętniej na prowincji. Marka au ta j ®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla » jakiekolwiek zajęcie. Zgł. do Admin. pod ^Inteligentna*,

obojętna. Zgłoszenia do Administracji pod »Uczciwy szofer*. I Stenografistki. DOSZUKUJĘ po domach prywatnych szycia i naprawę
I * bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod »szycie« do Admin.
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